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W y c l m i i / i
Pnedptaia wynosi we Lwowie rocimie 18 złr. - 

pjJroczme 9 itr . — kwartalnie 4 sir. 50 c t  
mieiięcnme 1 itr. 50 ct.

przesyłką pocztową w Państwie Au8tr-aoid«»
rocznie 2Ł złr. — piWrocznie 11 złr. — ky/artał 
me 6 złr. 50 c t  — miesięcznie 1 ztr. 85 ct.

Z przesyłką pocztową za graiilc ą do całych Nioioiet 
rocznie lt> talarów 20 srg., kwartalnie 4 t*1 
5 srjr.— do Francji i Anglji rocznie 1081 franków 
kwartalnie 27 franków — do Belgji, Włoch 
*1-v zjcnrji rocznie 80 fr., kwai-tniuit 20 fr

Nme? uojtJdyńGzy t m m  & &

L w ó w  6. lutego.
Mowa tronowa, zagajająca parlam ent nie- 

mieełti wspomina z rozczuleniem o dobrych sto­
sunkach z państw am i, „tradycją historyczną" 
poiączonemi z m onarchją pruską. Ażeby nie zo­
stało żadnej wątpliwości, o jakich to państwach 
m ow a, rządy w Berlinie i w Petersburgu wido­
cznie dały sobie słowo rozpoczęcia o jednym  i 
tym samym czasie działań nacechowanych nader 
zgodnym kierunkiem. Prusacy uwięzili arcybi­
skupa gnieźnieńskiego, który musiałby 25 lat 
przebyć w więzieniu, nimby odsiedział podykto­
wane mu grzywny. Moskale nie chcieli s ę dać 
wyprzedzić, i oto donoszą z djecezji chełmskiej, 
że po swojemu rozpoczęli tam naw racanie lu­
dności unickiej na prawosławie Znane już są 
nazwy kilkunastu w si, w których wojsko dd\Va- 
ło ognia do w łościan, stawiących opór — li­
czba zabitych i rannych jest znaczną; praw o­
sławie działa jak  cholera lub tyfus głodowy. 
To są owe „tradycje historyczne", łączące Mo­
skwę z narodem L u tra , Kanta i Humbcidta, to 
są oraz uroczystości, towaizysząc'- zaolubinom 
córki carskiej z synem królowej W iktorj1 ^ d y ­
by wypadki podobne zdarzyły się w Abisynii, 
aibo w Chinach, mocarstwa cywilizowane uw a­
żałyby za rzecz potrzebną interweniować na ko­
rzyść uciśnionych, ale poniew aż stało się to w 
Moikwie, pierwszy cesarz niemiecki nie m a nic 
pilniejszego do czynienia, lak powoływać się na 
tradycyjne węzły, łączące jego politykę z poli­
tyka c a ró w ! - i , . .

Cesarz Wilhelm wspom ną atoli o „pań­
stwach" w liczbie mnogiej, wzmianka jego o 
przyjaznych stosunkach z zagranicą odnosi się 
nietylko do Moskwy. Bo rzędu mocarstw, któ­
re tradycja łączy z Prusam i, zaliczoną jest tedy 
niewątpliwie i Austrja, a biizka podróż cesarza 
Franciszka Józefa do Petersburga, jakkolwiek 
może być prostym aktem grzeczności międzyna­
rodowej, i odwzajemnieniem wizyty caiskiej w 
Wiedniu, tłumaczoną będzie jako objaw- nama­
calny harmonji między członkami byłego Swię- 
tęgo-Frzymierzą. W Austrji nie bvlc wprawdzie 
już od dwu wieków prześladowań religijnych, a 
lajświeższą „tradycją" zgody z Prusam i jest .tu­

taj Kóriiggriitz. Obiecują sobie jednak centrali- 
ści wiedeńscy, że wkrótce tutaj przyjdzie do o- 
twartej wojnv z biskupami, a wówczas Austrja 
stanęłaby w istocie godnie w jednam szeregu z 
Moskwa i Prusam i. Nie należałoby tylko pp. 
liberałom wiedeńskim kołysać się zbył ro; wenii 
nadziejami. Nietolerancja religijna jes na er 
obosieczną bronią, ostrze jej zwrocie się może 
przeciw tym, którzy pierwsi po nią sięgają. a 
czasów leformaćji obowiązywało w Niemczech 
praw idło: Wessen das Land, dessen ist m e K ir- 
che. Praw idło to z wielkim ze strony PP- 6/je) 
rafow  applauzem stosowane jest w Moskwie i 
w Niemczech, cóż będzie, jeżeli z czasem zaczną 
je stonować i w Austrji ?

BRACIA PRZYRODNI.
Przez

Pons on  du Te r r a i l .

(Ci** ńslsij).
XII.

L i s t .
Tra dni upłjBęło od czasu sceny w domu paca 

Beauoróau, w skutek które; naczelni* bióra zgodził 
się na małżeństwo swej przybranej córki z Fernandem 
Rocber. ,

P. Beaupreau był jednym z tych jiiuzi, k t„, ay 
pocieszają sio w każdem położeniu, zwłaszcza gdy na­
rażoną by la ich miłość własna. Pogarda okazana przez 
żonę, bezinteresowność córki, zupełna obojętno ić F e r­
nanda pod względem posagu niezmiernie go upoko­
rzy ły. Ale myśl, że zachow a sobie nie tkniętym m a­
jątek tony i wyda zamąż Herminię bez posagu, ry ­
chło go pocieszyła; tak że zaraz n& drugi dzień oka­
zał Fernandowi tę s»mą zwykłą życzliwość, aa której | 
pomocą zniewalał młodego człowieka do pracowania 1 
nad owetn wielkiem dyplomatycznem dziełem, na któ­
re wiele iiczj ł.

Fernand poznawszy naczelnika bióra we właści- 
wem świetle, pogardzał nun stanowczo; ale jak  wszy­
scy zakochani, obawiający się przeszkód w dążenia ku 
swemu celowi, trwożliwie uchylał się przed nim i na 
serdeczne przyjęcie przyszłego teścia odpowiadał taką 
Bamą życzliwością.

Ow oż nazajutrz po dniu w którym p. Beaupreau 
przystał na wszystk-e warunki B akaraty i schował do 
kieszeni sławny Jist podyktowany przez piekielnego 
Williamsa, młody człowiek wszedł do bióra swego 
naczelniKa około godziny jedenastej w interesie urzę­
dowym. P , Beaupróau załatwił się z nim, potem po- 
wiedz ał -

— Apropos, kochany panie, czy wiesz pan, że 
moje damy czekają na niego z objadam.

Fernand zadrżał z radości , podziękował p. Beau­
preau, ten zaś mów ił dalej z wielką dobroduszno- 
ścią :

— Ale, ale! Może pan zechcesz zaprowadzić je 
na koncert? bardzo byłyńy rade temu... Punkt o dru­
giej, sala Chantereine.

G Ł O S Y  z  K R A J U .
m ł o t y  a  1. lu tego. { W  spraw i« stow arzyszenia  

oficjalistów  prywatnych). S iedząc p iln ie  sp raw o zd an ia  
n tsz e g o  T o w arzy stw a a  m ianow icie  w k ie ru n k u  k o ­
rzystne j lo k acji k ap ita łó w  i będąc  p rz y p a d k ie m  św iad ­
k iem  o sta tn ich  obrad w a ln y c h , p rzy sz ed łe m  do p rze ­
k o n a n ia ,  że rad a  n ad zo rcza  ch w y ta  się najn iow łaści- 
w szych środków , a tem i są c iąg ie  w ybory  to now ynb, 
to u zu pe łn ia jących  k om ity j finansow ych , m a iąc y cn  
w ym yśleć sposób ko rzy stn e j ‘okacji.

'  k o m is je  te  id ąc  zw y k łem i d ro g am i honorow ych  
urzędów  (b ra k  c z a su , b ra k  kom pletu , ja szc ze  n ienkon - 
s ty tu o w an e , b ra k  re fe ren ta  itd .J  w ydadzą  ta k i sam o- 
woc p racy , ja k i  w ydało  T ow arzystw o  gosp )darc*e 
g a licy jsk ie  w spraw ie sto w arzy szen ia  oficjalistów , 4 to 
po najrozm aitszych  w j berach  kom lśyf, kom ite tów , re­
feren tów , w ciągu  la t 20  uchw aliło  T ow . gosp. zaw sze 
przew ażn ie  z służbodaw ców  złożope, za lecić , ab y  in ­
teresow ani sarni sobie zaw iązali stow arzyszen ie . O ióż 
to sam o nas c z e k a ,  jeżeli będziem y je szc ze  cierp liw i 
lar ;ilka. T rzec i rok p racu je  kom isja  finansow e ( ja k ­
ko lw iek  z łożona z osób bardzo  zhaK om ityJłi) i ja k i 
r e z u l ta t?  Co ro k u  zbyw ają  nas ogólnens. l r a z e sa m i, 
sp y ch ając  w inę n a  obniżanie k u rsu  pap ierów , tu  b ra k  
nowego s ta tu tu  itp . —  ty m c za sem , g d y b y  sum ienn ie  
pow iedziano n a m , dow iedzieli byśm y  ̂ s ię ,  że w c iągu  
ty c h  lat, k ilk a  zaledw ie posiedzeń  odbyto .

D o kom itetów , kom isy j, m am  o k ro p n y  w s trę t, 
chociażby  z tego ty tu łu , że jeden  cz ło n ek  n a  d ru g ie - 

o o g lą d a js ię , w yw iązuje się  w zajem na adm iracji —  
p ię k n a  d ek lam a c ja  a rez u lta t m a ły  lu b  zero . —  P ro s t­
sza je s t d roga  n a  to : w ybrać do czy n n o śc i jednego  
cz ło w iek a  z p raw em  sp raszan ia  sob ie fachow ych , i po 
zasięgn ięc iu  ich  zd an ia  p rza J ło ży  pew nie op racow a­
ny  w niosek. M y zał będziem y w ie d z ie li , k o g c  się o 
rez u lta t d o p y ta ć” M yśl ren tow nego  i pew nego u lo k o ­
w ania m a ją tk u  T o w arzy stw a n ie je s t  now ą. J uż z a ło ­
życie le  Tow . ta rnopo lsk iego  p rzysz li n a  m yśl zbaw ien ­
n ą  za łożen ia  b an k u  zastaw n iczeg o , a  w zg lędn ie  zal>- 
czkow ego ja k o  k o rzy stn ie jszą  lo k a c ję ; n aw e t cz łonek  
jeden z W y d z ia łu  cen tra lnego  w ypracow ał s ta ra n n ie  
tę  m yśl, i  ponoś i  s ta tu t b y ł u ło ży ł — ale ja k  poszło 
n a  o b rady  kom isy j —  m yśl ta  ju ż  n a  k o łk u . Din, na­
szej k om isji łam iące} sobie g ło w ę , jak  k o rzy stn ie  lo 
kow ać nasze fu n d u s z e , O p atrzn o ść  p o s ta ra ła  się o 
k rach  g ie łdow y i ta  kom isja  R adzie  nadzorcze j w czerw ­
cu m ó g ł ' z d u m ą pow iedz ieć: , ,a ,  n ie  m ogliśm y uic 
z ro b ić , bo nagły  sp a d ek  pap ierów ". C iekaw iśm y , coby 
nam  b y ła  po w ied z ia ła  k o m is ja , g d y b y  R a d a  Ladzor- 
cza ja k  zw y k le  w lu tym  z. r. o b rad o w ała , a w ięc 
ja k  zw yk le  p rzed  k rach em  ?

S tow arzyszenie fundusze sw oje w  p ierw szej bo ji 
pow inno bezp ieczn ie  lo k o w u ć , a dop iero  n a  d. ug iiu  
p lan ie  pow inna być m yśl k o rzy stn eg o  oprocen tow an ia . 
O ficjaliści p racu jąc  około  z ie m i, p rzyzw ycza ili się 
m yśleć ty lk o  o niej, ja k o  najbezp ieczn ie jszym  m a ją tk u  
osobv m oralnej, jednak  by li ta k  d łu g o  w b łędzie , do ­
pó k i ta  n ied o rzeczn a  za sa d a  s ta tu tem  nas obow iązy ­
w ała , t j ., żeśm y m ieli o lb rzym ie k a p i ta ły  s tw o rz y ć , 
aby z p rocen tów  p o k ry w ać  p o trzeb y  em ery tów , w dów, 
sie ró t, ad m in is tra c ji i t. d.

B y libyśm y  bardzo  d łu g o  czekali na owoc ty c h  
zbiorów  ; p rzekonan ie  , że służbodaw cy  hojn ie  d a ra m i 
zasyp ią  S tow arzyszen ie , zaw iudło , i trze b a  by ło  aż ży- 
w yoh na to dow odów , by zasad a  p -aw d ziw a w zaje­
m nej pom ocy p rzew aży ła  i d a ła  puchop radz ie  n a d ­
zorczej do zrefo rm ow ania  naszego S to w arzy szen ia  n a  
w zór zag ran iczn y ch  T ow arzystw . W zajem na pom oc 
najw yraźn ie j w skazuje, że od w szystk ich  zab ran e  w k ład  
k i s łużą  do obdzie len ia  em ery tu r , s ty p en d jó w  itp . z a ­
sp a k a ja n ia  potrzeb, F u n d u szem  dy sp o zy cy jn y m  s ta ły  
się od 1. sty czn ia  1874 w szystk ie  w k ład k i i w płyv-y, 
a  funduszem  że laznym  w szystko , oo po 31. g ru d n ia  
ro k u  zeszłego  ju ż  w p łynęło . N adm ien ić  w y p a d a , że 
w zajem na pom oc, ; ściśle w ziąw szy ) uie p o trzeou je  k a -  
p lf .łn  żelaznego, ty lk o  rezerw ow ego , a le skore  ta k  iwy

"  j  p B eaupreau  p o d a ł  F ern an d o w i b iie t do loży, 
k t0 ry  dniem  pi zedtem  przysła ł  m u pewien ubogi a r ty ­
sta  szukający  s ław y i pieniędzy.

  M asz pan czas zj08^ śn iad an ie  i p rzeb rać  się.
D aic panu  urlop do objadu , d o d a ł nacze ln ik  u śm ie­
c h  ąc s ię ; a le  za to  dziś w ieczorem  w yśw iadczysz mi

PaD N a c z e h iik ^ -ió ra  p rz y b ra ł m inę ta jem niczą i k o n ­
fidencjonalną, co podch leb iło  m iłości w łasne, m łodego

CZł° ! i ekja; 8tem  ca łk iem  na ro zk azy  pana, odpow ie-

dB1“ D o b roduszny  i p raw ie  naiw ny  uśm iech  za ig ra ł n a
ustach pana Beaupreau. .  j

—  S łu ch a j p a n !  rze k ł, p rzyznam  się P»n u  do 
w ielk iego  g rzechu ...

F e rn a n d  spo jrza ł na niego zdum iony.
-  T i k ,  A l  mój k o ch an y . m M M # d J *' 

n ik  b ió ra  sw obodnym  tonem , ia k  ja k  m i j p a  jr®» 
z m ojem  ły se m  czołem , oku la ram i i b rzuchem , -
ję  się je szc ze  bardzo  m łodym , ta k  jp łodym ... 
je s tem  za k o ch an y ...

_—  P a n !  zaw o ła ł m łody  człow ieK ; n ie  m og ] 
w śc iąg n ąć  sw ego zdum ien ia . ,

—  T s!  sz ep n ą ł p. B e a u p ró a u , uśm iechając s ię ; 
ta k  mój d ro g i,  je s te r  zak o c l any ... ja k  ch ło p ak  dw u­
dziesto le tn i... A le  pan  m ię nie z d ra d z isz !...

—  A ch  pan ie!...
—  E h !... jeżuli m am  mówić to  już w ypow iem  w szy­

stko  !... M am  m etresę ... d z ie w ię tn a s to le tn ią , za  k tó rą
szale ję— ,

T e raz  z iow u F e rn a n d  począł u śm iechać s i ę ; a 
p o n i e w a ż  m łodość zaw sze je s t  coko lw iuk  d rw iąc a  w 
ta k ich  w y p a d k a c h , z a p y ta ł :

  A ona ?
  B a ! mój m łody  p rz y ja c ie lu , o d rz e k ł n a iw n ie

B e a u p ró a u , k ie d y  się  m a p ięćd z iesią t la t, to n ie  
należy  z k y 1 M a k 0 wg M a ć  w te  r z e c z y ; j a  m am  w ia ­
r ę ,  a w iara  zbaw ia!

’ __ To p raw da.
  O toż, m ów ił p. B eau p ró au  daloj, ta  m a ła  z a ­

bić ra  m i nieco czasu , i w łaśn i i dziś w ieczorem ...
  R o zu m iem , rz e k ł F e rn a n d .
  X an ieszczęśc ie  pan, *** nasz p rz e ło ż o n y ,d a je d z iś

w łaśn ie w ieczór, n a  k tó ry m  m e m ogę n ie  h jć . . .  ciiy- 
bab y m  p o sła ł kogo n a  n iu je mii jsce.

—  J a  to,m p ó jd ę , rz e k ł F e r n a n d ,  i  w y tłu m a cz ę  
p an a . .

jnż powstał i odsetki jego nie idą w pierwszej linji do 
pokrycia em ery tu r, więc słusznie tedy powstaje myśl, 
żeby ten fundusz żelazny krociowy unieruchomić. — 
W jaki to sposób przeprowadzić, to rzecz druga. Naj­
przód powinna być zasada kupna dóbr czy kamienicy 
należycii obmyśloną.

nią finansowa, tj. doświadczenie, że majątki o- 
s ś j  mora aych źle sic rentują i mnogie iane względy 
przemawiają przeciw Lupnu; ale strona moralna, roz­
wój j ow \rzy 3 wa nakazuje nam co spieszniej przystą­
pić do tego bego i s ta i .ć  się o to, by to złe sprowa­
dzone zostało do najdrobniejszych rozmiarów, a tern 
jest tanie najy cie tej nieruchomości, gdzieby już w kła­
dów nie było trzeba. Lokowanie żelaznego kapitału 
w pap .aticb  nastawnych daje nam pewność wielką, 
ale nie daje bezpieczeństwa, że w raz.e i-edukcj. bank- 
□ęcow, czegośmy już raz w Austrji dożyli, czy nie po­
wiedzą nam pewnego poranku, że nusrych 120.000 jest 
dziś tj i ko 6.00) w arta , a że w Austrji wszystko ;no- 
żebne, tedy wolelibyśmy nie widziać takiej opeiacii 
grosza wdowiego; wszelkie zaś argnmenta, że redukcja 
już dziś nie nastąpi, wcale nas me przekonają. Panów 
zrś, któ.zyby ns» przekonywać chcieli o n.einożeboo- 
ści redukcji, ^rosimy, by darmo czasn nie tracili. Nie 
Wc-pomiu ając już dalej c oiągłej innej wartości Żelazne­
go majątku zależnej od kursów giełdowych, główny 
naoisk na to położyć w ypada, że Stowarzyszenie nie 
rczwinęło sie należycie jedynie praaB brak aewmAei 
o kapitały. Intencje Stowarzyszenia uznawane są w 
ogóle przycnylnie. a jednak ilość członków po powia­
tach  nawet »/, częsm nie s.ęga, a niejednokrotnie dala 
się dostrzegać brak zaufania.

D la pozyskania tego najgłówniejszego czynnika 
powinno Stowarzyszenie k ap ita ł, chociażby z mniej­
szym procentem uLkować w nieruchomości, a najpe­
wniej w ziemi, k tóra dla tych, dla których Tow .rzy- 
stwo istnieje, najpewniejszą lokację przedstawia. Kupno 
kaim eoicy , która łatwiej da się administrować i wyż- 
szy procent niesie, nie jest tak  bezDieczoe, bo lada 
uiepokoj w kraju, m iże między inuemi zburzyć ją ą 
sama ta myśl wystarczy, by znowu wy wołać niepokój. 
Rozwijając myśl dalej, wypada spiawę nieco cyfrowo 
p.zedstawić i wykazać straty i zyaKi z takiej lokacji. 
I .z jp u s  jiny, że dobra me prnymosą jak  4 do 5 proc 
a papiery przynoszą nam 6 , a może i 6 1/, procentu,

i° l  100-000 dochodu 6.500, a zie- 
^500  złr ^ v' 1(?c poniesiemy rocznie stratę

Przez kupno ziemi przybędzie najpewniej to ko- 
me zne zaufanie * ilość członków z całą newnoicią 
się zdwoi (na to nie trzeba argum entów , kto zna tę 
klasę) więc zamiast 2000 członków z w kładką 16.000 
złr., przybędzie 4000 członków wpłacających 32.000 złr. 
roczuiu di funduszu dyspozycyjnego. Czy wzajemna po­
moc otrzymawszy do dyspozycyjnego funduszu 1(3.000 
więciej a straciwszy 1500 złr. *zły interes zrob: tego

7  lu  utrzy my WRĆ i zresztą tu raczej chodzi o 
sposob zainteresowania szerokiego koła oficjalistów 
jak  o wydobycie wysokiego procentu od kapitału! 
Wiemy o tem dokładnie, że kto za wysokim p.occn- 
te m goni, tera nici ezpieczniej lokuje pieniądze (t i 
ryzykuje), przeciwoie kto się rt ałym procentem bon- 
tentu,e niezawodnie bezpieczny ja ga k ap ita ł; owoż te ­
dy właśnie my chcemy m iiejszy orocent, ale widzieć 
namacalny żelazny fundusz w ziemi; a przez to Tow 
rzystwo stanie się wkrótce potężuem.

Śmieszne zarzuty, że wszyscy zechcemy tain być 
rządcami niegodne są odparcia, bo właśuie wniosek 
łk-b-owskiego opiewał, aby dobra nigdy nie byji w 

. ,n.e| a**'11 'nisiracji jeno za dobrą kaucją wyujierża- 
«iauc, a tjdao leśniczy, zastępstwo i nadzór nad dzier­
żawą prowadziłby Zresztą m-igę zapewnić, iz ten ma­
ją tek  1 ipioj by był strzeżony jak kuudy inny. Froiekt 
tiul Dąbrowskiego jeut wszędzie przedmiotem powszi 
chnej dyskusj: i narad, a gdyby kto chciał na próbę 
zarządzić ogólne głosowanie otrzymałby z całą pewnością 
za lokacją w ziemi co najmniej s)10 za. Jak  widzimy z

— - Bardzo doorze... Ale to jeszcze nie wszystko.
Chciałbym , by moje kobiety nie w-ieoziały o tej sub­
stytucji, gdyż wiedzą, że mam tam być...

Jakże to zrobić r zapytał młody człow iek, 
przypomniawszy sobie zaproszenie na obiad.

M)żesz pan użyć za pretekst, żeś zaproszony
na kawalerski wieczorek pożegnalny, do jeduego ze
swych przyjaciół, opuszczającego Paryż i zaiaz po 
objadzie wyniesiesz się.

— Jak  pan chce, odrzekł Fernand.
Fotem wdziejesz biały kraw at i przedstawisz 

się u pana *** w mojem m iejscu, najpóźniej o go­
dzinie dziewiątej.

Bardzo dobrze, odpowiedział zmartwiony F e r­
nand, pomyślawszy, że sTraci wieczór, który mógłby 
przepędzić przy Herminii.

Narzeczony panny Beaupreau opuścił swe biuro 
koło d„ 'inaste , zjadł skromne śniadanie i poszedł do 
siebie. Przebrał się bardzo starannie i pojechał na u- 
lice St. Louis, gdzie m atka i córka p“zyjęły go naj­
serdeczniej.

O piątej godzinie pani Beaupróau, Herm inia i 
re rn an d  powróć ii z ko n certu ; o szóstej przybył pan 
Beaupreau i wszyscy zasiedli do stołu.

W ierny owyin obowiązkom pow iernika, Fernand 
z góry p. o s ił , by mu wolno było oddalić sie wcze- 
śniej. W ięc po kawie pomówiwszy z dziesięć minut 
z Herminią, pozostawił państwo Beaupreau, międz^ 
którymi pano vała pewna oziębłość, przy kominku, i 
odszedł. Herminia przeprowadziła go aż do drzwi sa­
lonu i pożegnała nściśnicniem reki.

W chwili w łaśnie, gdy Teresa nachyliła się by 
wziąć szczypce dla poprąwienia ognia, e młoda dzie­
wczyna siadłszy przy fortepianie odwrócona była do 
kom inka plecami, p. Beaupróau rzucił zręcznie list na 
dyw anie c parę kroków od siebie.

W  parę minut potem pani B 3auDróau położyła 
szczypce i podniosła głowę.

Naczelnik pog-ążył się w drzemkę poobiedną.
He-m inia grała walca.
Pani Beanpróau dostrzegła list, krzyknęła ze zdzi­

wienia, co wyrwało m ałżonka jej z marzeń i wska­
zała mu papier.

— To pewno do pana, rzekła.
Naczelnik biura spojrzał oboietnie na dywan, na­

chylił się, wziął list i spojrzał na ad>-<38.
— Do pana Fernanda Rocher powiedział.

Frzsdpfkię i agioszenif przyjmą,'. : we LwawG:
Bioro adm inistracji „D zieuuika Polskiegou —rs; 
placu H alickim  i Ajencja A. P ią tk o w sk ie j 
plac katedralny, we Wiedniu, w Hamburgu- F rank­
furcie  n. M., w Berlinie, * Llpeitu, Buzylel 
(BzAajcaria) i  W rrołuwitr pp. H asseustein & Vo- 
g.er w W iedniu: P . LŚJl, A. Mosse, Zygm unt 
KotLowsoi, AnwiuŁei Nr. 3.

>gtu3Zenla Oizyjroują się za opłatą 6 ct. ort r».ejsea 
objętości jeuuego wiersza drobnym diuLasm 
(nonpareille) oprócz opfety steo-plowej 30 ct. u  
.^dorazow e umieszczenie.

Sty l  pleiiladzm! : i : z j byó Drzesyłane f r a n c o  d« 
AdmKistracji j, D zftnnis* Polski ego “.—Listy rekla
Tincyjnc n ic  opizczętownae nio portiera ą  o D ła c ie

SRaasKrYutów Estócja aie .Trac?.

tego ogólnego życzenia, nabycie ziemi (jakkolwiel nie 
Croldgeschiift) jest kwestją c aglącą i będzie środkiem 
do szybkiego wzrostu Stowarzyszenia, a zarazem przy • 
sporzeuia 2 razy większego funduszu dyspozvcyj' 
nego.

Z .sadę tę uzuały i łnne instytuoje skoro taki Be- 
amten Veiein kupił olorzymi dom ; to samo uczyniło 
Towarzystwo kredytowe ziemskie, bank hipotecaay, a- 
sekuiacjs, Azieada P a tr ia , Janus, Towarzystwo wza­
jemnych ubezpioezeń w K rakow i, i bardzo wiele ip 
stytucyj. W  drugim rzędzie je s t:  przyprowadzenie te ­
go kupua d.» skutku w ten sposób, aby niekupować 
tego coby było za drogie i pawnego proceutu aie obie­
cywało ; naturalnie każdą rzecz inożoa doDrowadzić 
do ś nieszn-iści lab do znaczenia. Należy patrzeć zatem, 
aby tanio nabyć, a nawet gdyby się dało z pewnym 
długiem.

Radzie nadzorczej (lub komu tam polecą) wska­
żę bozintenesowuie choćby publicznie dziennikami ma­
jątek, i tó ry  mużna nabyć za 80.000 złr. z długiem  
pewnej in.fytucji (0°/0 wliczając już amortyzacje) o- 
koło 40.000 złr. Jest tam 4.000 morgów podolskiej 
piern. blisko kolei, w tej ilości 1000 morgów lasu do- 

rego, 300 mor. si&nożęoi, 2 tartaki, staw , młyn itp. 
które pewna spółka z |.owodu gwałtownego sporu naj- 
mezawoauiei sprzede niebaweuc , a taką isenę sami 
wspólnicy nazuacza,ą. l a k  tedy Towarzystwo uloko­
wałoby według i ilnego pragnienia interesowanych 
wną część ty lto  k ap iu łu  najbezpieczniej, instytucja 
zyska rozgłosu i zdwojenia wkładek czlanków, a sora- 
wdzą się słowa członka Rady nadzorcze], właściciela 
dóbr. Wgo W itolda W olańskiego, ,że  gdyoyscic b^li 
kupili ziemię, wartość <ej byłaby dziś o kilka tysięcy 
Większą, a pap>ury jaksolw iek pewne są d&iś o k ilka 
tysięcy mniej warte."

Skreślone tu uwagi w zam ian e pc dania środków 
wyraźnie środków) ao osiągnięcia spiesznego i wię­

kszego rozwoju instytucji tak zbawiennej, raczy który 
z sz- delegatów przy obradach nad kupnem majątku 
odczytać, albowiem według zeszłorocznego sprawozdania 
(ob. str. 14) mu decyzja w tym przedmiocie naoląpić 
na lutowem zebraniu R ady nadzorczej.

Ma,"jar Mrówka.

Czynności Rady szkolnej krajowej
(Oi 23. sierpnia do końca grndm t, 1873. Dokończ.)

I T .  Zatw ierdzenia aktów  faudacyjnych i rozporządze­
nia w sprawie otwarcia la t  zam knięcia szkół i pryw atnych 
ra  ładów naukowych

Raua za w >erdza: ak t fundacyjny szkoły żeńskiej w 
Radym nie; deklarację gm iay bocheńskiej względem uposa­
żenia szkoły dziewcząt i zezwala na zwinięcie tamtejszej 
szaoly niższej realnej z zes<xzeżenieni fundr.szów dla za­
łożyć tnę mającej szkoły wydziałowej; deklarację gminy w 

ółkwi względem rozszerzeń u tamtejszej szkoły żeńskiej i 
zezwala na udziolanie nauki w tejże pp. Felicjankom, któ­
re t ię w ykazały odpowmdniem uzdolnieniem nauczy- 
cielskiem.

Rada zezw ala : na otworzenie 4-klasowej szkoły żeń­
skiej w Rzeszowie; p. M arji Nowosielskiej na otwarcie kon­
w iktu w Krakowie; p. Kazimierze Jaroszównej na otwarcie 
konw iktu we Lwowie; a p. Annie H andler G rea-es na za­
łożenie szkoły pryw atnej dla języka angielskiego w K ra­
kowie.

Ruda postanawia zamknąć zaktad pryw atny żeńsk- p. 
Baillard we Lwowi 5.

IV. Uchwały o książkach szkolnych.
Rada przyjm uje drugie wydauie gram atyki Szobera w 

przekładzie polskim Rebeoa w skład k rą ż e k  dozwolonych 
do użytku szkół średnich; zezwala na nakład 8000 egzem­
plarzy ruskiej „C zjtanki" dia 2ej klasy szkół ludowych 
po dokonanej rew izji tej książki przez komisję uo układa- 
nia ruskich  książek elem entarnych, poleca jaLo podręcznik 
dla nauczycieli szkól indowych gram atykę języka ru sk ie­
go, wydaną pizez Partyckiego: zatw ierdza do nży tsn  szkoI- 
n»ł»- przekład ruski gram atyki łacińskiej Szulca dokonau_

Usłyszawszy to imię H erm .aia odwróciła się, a 
palce jej nieruchome zatrzym ały się r.a klawiszach.

At pewne Feruaud upuścił ten l i s t , rzekł spo­
kojnie p. Beaupreau.

Herminia wstała od fortepianu i przybliżyła się, 
powodowana ciekawością nieokreśloną.

— A ! rzekł na. wnie naczelnik b iu ra , adres dość 
szczególny!... Da dole dopisano: „Przez moje słnżącę." 
O ho! oho!

Herm inia zadrżała i zarumieniła się nieco.
—  Pismo kobiece! dodał złośliwie p. Beaupreau.
. ierininia przed chwilą zaczerwieniona, teraz po­

bladła, a m atka jej podniosła się z krtesła, jak guyoy 
przeczuwała coś złego, fatalny dram at dla ulubionego 
swego dziecięcia w tym liście ro z pieczętowanym, któ­
ry p. Beaupreau ruzłozył najspokojniej, czemu wcale 
nie przeszkodziły obie kobiety. Pierwsze wyrazy pan 
Beaupreau zdawał się czytać z pewnym rodzajem o- 
bojętności, była to jakby prosta ciekawość przyszłego 
teścia, chcącego poznać listowne stosunki swego zięcia. 
Potem nagle wydał okrzyk zdziwienia i o burze o s

— O ! zawofał, tego za w iele!
I  podsunąwszy jeden ze świeczników, począł czy­

tać dalej. Herminia st-ła  nieruchoma jak  posąg, a 
m atka jej przejęta złowrogiein przeczuciem, nagle po­
częła drżeć, patrząc na pana d aupte.au, któregc tw arr 
także zdawała „ię zmieniać przy oalszem czytaniu. 
Skończywszy je, naczelnik biura spojrzał na żonę i 
pow iedział:

— Jest to list cd panny Pakaraty , modnej grze­
sznicy, adresowany do tego, którego Dani chcesu mieć 
swoim zięciem. W inszuję pani taki»go wyboru. Weń 
pani, czy ta j!

I  podał list pani Beaupreau.
Biedna m atka przeczytała ten list dyktowany przez 

zbrodnię, pisany przez występek, a w którym  cóika 
jej, dziecię tak czyste i niewinne , było szkaradnie 0- 
szkalowane. Przeczytała, krzyknęła i zemdlała.

Pan Beaupreau począł ią cucić , zadzwonił, naro- 
j b ił hałasu, nie tyle z przywiązania ku żonie, i!e dla­

tego, by dać także Herminii czas do odczytani, fatal­
nego listu. Młoda dziewczynę rzeczyw.ścte wzięła pa­
pier i przebiegła go wzroiicm z gorączkową cieka­
wością, która niekiedy się objawia p rty  dowiadywaniu 
się o rzeczach najokropniejszych. Przeczytała : ni tę- 
poita do samego końca, nieruchomi- atoiąo tuż przy 
matce, której p. Beaupróau dawał do wąchania solo ( 
która j*uż przychodziła i do siebie.
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p iz c i dr. Ogonow skiego, zezwala na używanie do nauki 
religji mojżeszowej t s ia łk i  Kramstiieka p. t. „P raw da w ie- 
eznafj poleca do użytku w niższych klasach IL  gimnazjum 
we Lwowie gram atykę języka niemieckiego, wydaną przez 
H ein richa; zezwala na używanie w szkołach jako pomocni­
czego środka nieobowiązkowego, atlasu do ćwiczeń karto ­
graficznych, wydauego przez dr. K aro.a Btmoniego.

Rada uchw ala plan do ułożenia książki dla jeografji 
i  h is te  rj i powszechnej dla szkół w ydziałowych.

V. Okólniki i ważniejsze rozporządzenia.
Rada w ydała o k ó ln ik i: względem egzam l iw  wstę­

pnych , pryw atnych i p rom ocyjnych; do rad  szkolnych o- 
kręgow ych z poleceniem, ażeby rozwiązywały kom itety kon­
kurencyjne i przenosiły ioh czynności na rady  szkolne miej­
scowe ; do wszystkich ordynarjatów  z w ezw aniem , ażeby 
polecili księżom plebanom popieranie czynności komisyj re- 
organ akcyjnych szkół ludowych; do dyrekcji szkół średnich 
W sprawie nauki h istorji Kraju rodzinnego.

Rada postanawia , iż takiy od egzaminów w stępnych 
W szkołach realnych  tylko natenczas pob irane być mogą, 
jeśE  egzam in ten  stanowi niezbędny warnnek przyjęcia u- 
cznia do samoistnej szkoły realnej, a zatem : a) jeśli uczeń 
skończył poprzedza ące półrocze szkolne w gimnazjum, 
szkole wydziałowej lub uiższej szkole realnej niesamoistnej, 
połączonej ze szkołą ludow ą; b) jeśli uczeń do szkół pu­
blicznych w ogóle jeszcze nie uczęszczał, lnb będąc po­
przednio uczniem jakiejkolw iek szkoły, nie był w poprze- 
dzającem półroczu szkolnem klasyfikowany.

Taksa od egzaminów w stępnych i prywatnych ozna­
cza się na 12 gid.

Rada uchwala zakończenie lszego półrocza bieżącego 
ro k u  szkolnego w szkołach średnich z dniem 13. lutego 
1874  r.

Raca podaje z w yrarem  zasłużonego uznania do po­
wszechnej wiadomości, żc tłnm acka rada powiatowa udzie­
liła  2 0 0  gnid. subwencji szkoIo w Tłumaczu a 50  gnid. 
szkole w Tyśmienicy.

](
„ D z i e n n i k a  P o l * k i e g o "

W i e d e ń , 4. lutego.
D) Jest jedno pismo w kraju, które bezustan-iie 

napada na p. m inistra Ziemiałkou skiego jodynie dla 
tego, że ten nie należy do obozu, którego rzecznikiem 
jest to pismo. Rzucić podejrzenie to rzecz łatw a — 
wypaczyć prawdę to wcale nie trudno, ale czy takie 
postępowanie jest lo jalne, zwłaszcza dziś, gdyśmy 
wszelkich sił aokładać pow inni, aby stanowisko na- 
■zego ministra wzmocnić, i tem samem dać mu mo­
żność wywalczenia coraz większych koneeayj dla na­
szego k ra ju?  I  tak G azeta  N a ro d o w a  w nr 26 z d. 
1. lutego atakuje dr. Ziemiałkowskicgo, że tenże nie 
przeszkodził nominacji p. Studenyego. Otóż mogę 
was upewnić, te  sprawa ta należała wprawdzie do za­
kresu działania p. m inistra Zirmiałkowski igo , lecz p. 
Studeny, mimo chwilowego pełnienia służby w Cze­
chach, należał oddawna do etatu urzędników dyrekcji 
•karbowej galicyjskiej, teraźniejsza zaś nominacja jego 
n a s t ą p i ł a  na w y r a ź u ą  p r o p o z y c j ę  v t a d z y  
k r a j o w e j ,  jak  w ogóle wszystkie nominacje nadrad- 
oów w etacie galicyjskich władz skarbowych wypadły 
całkiem zgodnie z jej wnioskami. Prócz tego u iado- 
mą jest rzeczą, że p. S. mówi dobrze po polsku. Mo- 
żnaż więc p. Z. robić w dobrej wierze jakikolwiek 
zarzu t? W sprawach nominucyj podobnych, minister 
Polak w radzie korony wtenczas tylko występować 
może z opozycją, jeżeli ma do niej pnnkt oparcia. Gdy 
zaś krajow a dyrekcja skarbu, której przewodniczy na­
m iestnik Polak, proponuje nominację urzędnika, prze­
ciw którem u ministrowi nie są wiadome żadne uzasa­
dnione zarzuty, możua tego ostatniego obwiniać jedy­
nie w złej wierze.

D r. Julian Czerkawski, nowy poseł z miasta Lwo­
wa, jego wychowanek i syn najukochańszy, składając 
przyrzeczenie w Radzie państwa, ośw iadczył, że ży­
czy sobie odbyć tę ceremonię w j ę z y k u . . .  r u s k i m .  
Rotę czytał ksiądz Szwedzicki. Cóż na to powie 
O. N . ? Czy p. Juljan Czerkawski jest posłem ru­
skim, lub czy może chce kokietować nawet z Rusina­
mi, aby w ten sposób siedzieć na wszystkich stołkach 
i  nie mieć żadnego program u? Sądzę, że inteligent ni 
obywatele miasta Lwowa, którzy w dobrej wi srze od­
dali swe głosy p. Czarkowskiem u, powinni sobie ten 
fakt zapamiętać.

P o z n a l i .  3. lutego.
Dziś s ra n a  o godzinie 4tej, jak  to już wam tele­

grafowałem, uwięziony został w własnym pałacu arcy­
biskup Ledóchowski. A kt ten odbył się w wielkiej ta ­
jem nicy i z zachowaniem najobszerniejszych środków

Herminia Beaupróau nie krzyknęła, nie wylała 
ani jednej łzy. Jak b y  piorunem rażona suchem okiem 
spoglądała ona to na ojca to na m atkę; a wzrok ten 
zdaw ał się mówić, że na tym świecie wszystko się już 
dla niej skończyło.

Pani Beaupróau odzyskawszy zmysły, pobiegła ku 
córce z wyciągniętemi rękam i i łzami w oczach. Dwie 
kobiety uścisnęły się czule, jakby  chcia ł; zespolić bo­
leść swoją. Po przejściu pierwszego wzruszenia, H er­
m inia odzyskała moc nad so b ą , prawie spokój, wła­
ściwy kobiecie zdradzonej, która czuje się wyższą nad 
zdradę.

— Mój ojcze, rzekła zwracając się do pana Beau­
próau głosem stanowczym i smutnym, chciej poprosić 
pana Kocher, by zapomniał o naszych projektach m ał­
żeństwa.

—  O! zawołał naczelnik bióra, udając głębokie 
oburzenie, o nędznik! gdyby tylko śmiał pokazać się 
tu  raz jeszcze.

—  Uspokój się, mój ojcze, rzekła Herminia z du­
mą, p. Rocher nigdy nie będzie moim mężem.

Potem  młoda dziewczyna z podniesionem czołem 
podeszła do stolika, na którym  znajdowały się przy- 
bory do pisania i nakreśliła te słowa

„ P a n i e !
W ydarzanie, które zbytecznem byłoby tu opo­

wiadać, zmusza mię do cofnięcia naszych dawniejszych 
projektów. Postanowiłam za tydzień wstąpić do k la­
sztoru ; spodziewam się, że pan nie będziesz nalegać. 
W izyty p ńskie byłyby bezpotrzebne.£<

Podpisała ten list i podała go panu Beaupróau z 
dumą obrażonej królowej, z góry przebaczające) urazę, 
której nie uznaje za mogącą dosięgnąć ją. P . Beau­
próau chciwie przeczytał ten list z odprawą w najja­
śniejszej formie i ohydna i iduść napełniła go.

—  Ceriza m o ja! pom yślał; a potem w dalszym 
ciągu ndając oburzenie, zaw ołał: J a  sam wręczę mu 
go! za godzinę, u panny Bakaraty, gdzie już musi 
się znajdować... bo wszak mu bardzo było spieszno o- 
puścić nas

I  p. Beaupróau wziął iaskę, kapelusz, list Hermi- 
nii i wyszedł. Żona i córka nie zatrzym ywały go. Zna­
lazłszy się na ulicy, pobiegł z chyżością młodzieńca 
do fiakra, wsiadł i k rzyknął:

—  Ulicu Monsey! galopem!
Stangret widząc osobę w niebieskim fraku i ude­

korowaną, sądził, że ma do czynienia z parem F ran­
cji, caciął więc konia i we dw dzieś* a m inut stanął 
przed bram ą pałacyku B akaraty . (O. d. n.)

ostrożności tak  ze strony władz policyjnych ja k  i woj­
skowych , k tóre z obawy, aby nie przyszło przy tej 
sposobności do zaburzeń, obsadziły mosty ną Środce 
i Cbwaliszewie, niemniej okolice tumu żołnierzami i 
policjantami. W pałacu arcybiskupim przygotowano się 
podobno na to, co dziś nastąpi, jakaś bowiem wysoko 
postawiona Osoba w Berlinie przestrzegła ks.Ledócho- 
wskiego o grożącem mu niebezpieczeństwie. To też, 
gdy dyrektor policji p. Staudy ukazał się w towarzy­
stw ie ajentów w sypialni arcybiskupa, zebrał się tenże 
szybko i w kwadrans był gotów do drogi. Nie pozwo­
lono mu zabrać z sobą ani kapelana ani żadnego ze 
błużacych. O godzinie 4tej siedział już więzień w to­
warzystwu p. Staudego w powozie, który ruszył bez­
zwłocznie na dworzec kolei żelaznej. Tutaj wsadzono 
arcybiskupa, nie pozwoliwszy mu się zitrzym ać w po­
koju gościnnym, do wagonu drugiej klasy, przygoto­
wanego już w tym celu. Za chwilę nadbiegł poci"g. m a­
szyna podjechała po wagon z ks. arcybiskupem, tako­
wy przyczepiono do pociągu osobnego, a w kilka mi­
nut więzień był w drodze do Ostrowa, któreto mia­
sto przeznaczono mu na miejsce przyszłego pobytu.

Uwięzienie nastąpiło nie skutkiem wyroku zapa­
dłego w trybunale kościelnym, gdzie sądzi się sprawa 
arcybiskupa, lecz jedynie na podstawie wyroku tutej- 
sz 3go sądu karnego, który skazując ks. arcybiskupa 
za dopełnienie czynności przeciwnych ustawom majo­
wym na grzj wny, zagroził mu wyraźnie na wypadek 
niemożności zapłacenia kary  pieniężnej dwuletutem 
więzieniem. Sprawa o złożenie ks. Ledócbowskiegc z 
stolicy arcybiskupiej toczy się osobno w trybunale ko­
ścielnym i jak słychać znajduje się już w przededniu 
ostatecznego rozwiązań.a.

Miasto dowi rłzijłc się o wywiezieniu arcybiskupa 
dopiero z brzaskiem dnia. Gwałt ten sprawił w pe­
wnych kołach wielkie wrażenie, łudzono bię bowiem 
do ostatka, że rząd jakimś hokus pokus wycofa się z 
całej tej sprawy i pozostawi w spokoju arcybiskupa. 
Powoływano się na zw,a.aki ks. Ledóchowskiego z w; 
soko postawionemi osobami, jego przeszłość nader sym­
patyczną dla dworu i rządu, zresztą mniemano, że wła­
dze zechcą się poniekąd obliczać z głosem ludności 
katolickiej, która z powodu wywiezienia arcybiskupa 
nie zaniedbałaby w ten lub ów sposób dać wyraz swe­
mu oburzeniu dla rządu; tymczasem pomylono się, jak  
świadczą fukta. Rząd idąc w kierunku raz obranym, 
chwycił się środka, który niedawno jeszcze zdawał się 
niepodobnym.

Zastępcą swym miauował już dawniej ks. Ledó­
chowski ks. biskupa Janiszewskiego, na niego prżeto 
spadme trudny ciężar zarządzania arcbidjecezją, jeśli 
naturąlnie rząd go zatwierdzi, do czego według praw 
majowych zupełne ma prawo.

Z powodu wywiezienia arcybiskupa odwołano za­
powiedziany na ju tio  koncert, a urządzony na rzecz 
ubogich przez damy św. Wincentego a Paulo. Żałoba 
to trochę zadaleko posunięta, jeźli krzywdzi się przez 
nią ubogich, potrzebujących rzeczywiście pomocy. Ro­
zumiem odwołać w tym razie bal, maskaradę, ale od­
woływać k o n ce t, to niezrozumiałe dla mnie.

F l o r e n c j a  31. stycznia.
(A.) W  ubiegłych dniach italskie dziennikarstwo 

więcej się zajmowało lozprawami parlamentu wersal­
skiego i berlińskiego aniżeli dyskusj * własnego sejmu, 
który od £0. bm. nieustannie zajmuje się nader ważną 
kwestją wychowania elementarnego, o jakiej w nastę­
pnym liście zdam szczegółowe sprawozdanie. O ile 
interpelacja stronnictwa katolickiego, a zwłaszcza obro­
na Bismarka wypowiedziana dnia 16. bm. w parla­
mencie berlińskim zrobiła w całej Jtalji ba azo 
przykre wrażenie, o tyle znowu mowa pana Decazes 
w Izbie wersalskiej, miana z powodu interpelacji jene­
rała Du Tempie, napełniła wszystkich (rozumie się z 
wyjątkiem temporalistów) nadzieją utrzymania z F ran ­
cją przyjaznych stosunków. Mowa Bismarka trak to­
wana tu w ogóle wymijająco, oględnie, bo dzienniki 
poważne i umiarkowane nie chciały krytykowaniem 
jej wywołać niepotrzebnego rozdrażnienia gabinetu 
berlińskiego, tembardziej, że projekt rewizytowania W i­
ktora Emanuela przez cesarze, niemieckiego dotąd nie 
jest jeszcze ostatecznie porzucony, opozycja i k rzy­
kliwa prasa, chorująca dziś na prusomanję i bismarko- 
filstwo nie mogła wbrew swoim zasadom, zdaniem 
mojem stanowczo podnosić tej sprawy w sposób v ja ­
ki zwykła traktować wszelkie inne kwestje i zajścia. 
Ukrywając starannie swe oburzenie, pr-sa włoska 
nieporuszając cynicznei mowy Bismarka, bynaimniej 
nie dała za wygranę, lecz jednoagodnie zwróciła się 
do jenerała L a  Marmory i od razu jnzto wprost, jużto 
przez insynuacja kronikarskie, zażądała sa ysfakcji za 
doznaną obrazę. Gdy jedne dzienniki radziły mu aby 
wyzuwszy się całkiem z charakteru pablicznego przez 
podanie się do dymisji ze wszystkich pastow anych 
urzędów i godności, wydał drugi tom rozpoczętego 
dzieła i wyjaśnił kwestję przez B su iarka poruszoną, 
inne znowu pragnęły, aby który z deputowanych zro­
bił interpelację i zmusił rząd do zabrania głosu w tej 
sprawie i zadania fałszu pruskiemu ministrowi. Obie 
te rady po lepszem rozpatrzeniu rzeczy, okazały się 
niepraktyczne nader szkodLwe dla polityki narodo­
wej, dla tego postanowiono całkiem nie wmieszywania 
rządu w tę kwestję, a jenerałowi L a Marmorze zale­
cono umiarkowanie i wstrzymanie się z daLzą publi­
kacją dokumentów, któioby mogły doprowadzić do nie­
porozumienia z Niemcami, coby było wielką klęską dla 
Italji. W prawdzie przyszedł tu w samą porę pan De- 
cazes ze swem oświadczeniem w Izbie wersalskiej, „iż 
zachowując całą cześć i miłość dla papieia ja ko  głowy 
kościoła i pragnąc mu zapewnić wszelką niepodległość 
w sprawowaniu swego urzędu, jednocześnie uznaje zupeł­
nie jedność italską i z Włochami jako pobratymczym i 
sąsiednim narodem pragnie ja k  najlepsze utrzymać sto- 
svnkiu, a zwłaszcza, że znie ieniem paszportów od stro­
ny Italji i zapowiedzią, że Orenoąue z wód Civita-Yec- 
cbia będzie odwołanym, jednakże cni rząd, ani prasu 
ani jenerał L a  Marmora nie dali się tem zbliżeniem 
polityki francuskiej do tutejszego krają oprowadzić z 
drogi umiarkowania i cała sprawa księcia Bismarka 
w Italji skończyła się na liście jenerała L a Marmory 
ogłoszonym zaś pierw w półurzędof.ym dzienniku VOpi­
niom, a powtórzonym przez całą włoską prasę.

W  liście datowanym z Florencji dnia 26. stycznia 
jenerał La Marmora odpowiadając na zarzuty zrobione 
mu w mowie księcia B 5smarka i w artykułach urzę­
dowego Monitora pruskiego , i i  pofaiazował dyploma­
tyczne dokumenta w swem dziele Un po piii d i luce, 
a to w celu oszkalowania gc osobiście a także i rzą­
du pruskiego, iż w swej polityce z sąsiadami w da­
nych razach używa podstępów i rew olucji ijcŁ ś-od- 
ków, oświadczył 1} iż nie nadużył zaufania rządu 
swego ani też dokumentów do państwa należących w 
dziele swem nie ogłosił, bo dokumenta zawarte w je­
go dziele są to listy i telegramy prywatne do n> sgo 
w czasie urzędowania pisane i dla tego też nic znaj­
dują się w archiwum ministerstwa spr. zagranicznych; 
2) że dokumenta przez Bism arka zakwestjonowane są 
autentyczne i aby lepiej świat cały przekonać, składa 
do publicznego użytku u notarjusza rzymskiego dok. 
P iotra Fratocchi (Via M uratte N. 20) list prywatny

br. Usedom z dnie 12. czerwca 1866 i prywatny ra­
port jenerała  G olone z 3. czerwca 1866; 3/ że uczci­
wość, bystrość umysłu, poważny sposón rryślema pa 
trjotyzm i długoletnia przyjaźń, jak a  go wiązała z je ­
nerałem Govone, są wymowremi dowodami, iż tenże 
ani źle zrozumiał ani też nie przekręcał myśli B ism ar­
ka co do odstąpienia prowincyj nadreńskich Francji 
w razie, gdyby ta się zgadzała na jedność niemiecką 
pod hegemonją p ru sk ą ; 4) że dosłowny tekst listu hr. 
Usedom a także narzekania samego Bism arka przed 
hr. B arral, włoskim przedstawicielem w Berlini 3, za­
komunikowane mu w depeszy telegraficznej dnia 15. 
czerwca ld66 (ogłoszonej w cytowanem dziele na str. 
331) są dostatecznym dowodem, iż Bismark dla osła­
bienia Austrji chciał wywołać powstanie w W ęgrzech 
£ że temu środkowi jako niebonorowemu oparł się jen. 
L a  Marmora.

Ponieważ list hrabiego Usedom rzuca wielkie świa­
tło na wypadki r. 1866, uważamy za rzecz godną u- 
Y^agi czytelników ogłosić go w dosłownem tłum acze­
niu, które nie mało także przyczyni się do zrozumie­
nia zajścia między ks Bismarkiem a jen. L a  Marmora. 
(L ist ten był wczoraj umieszczony w koresp. rzym ­
skiej. Prz. Red.).

Po ogłoszeniu listu jenerała L a  Marmory dzien­
nikarstwo opozycyjne gardłujące nieustannie za pru- 
sactwem, złagodziło swój ton nieprzyjazny dla Francji 
i razem z resztą prasy włoskiej zgodziło się, że nale­
ży zarówno z Francją jak  z Niemcami być w przyja­
znych stosunkach, a unikając wszelkich zajść i niepo­
rozumień z żadnem z tych państw nie wchodzić w 
jakieś bliższe porozumienia lnb traktaty  i zachować 
zupełpą swobodę działania na przyszłość.

Ziemie Polskie.
W  Maczkach, na granicy królestw a Polskiego zaj­

mują się od kilkunastu dni przygotowań ami na przy­
jęcie cesarza Franciszka Józefa, któjy w przejeździe 
do Petersburga drogą na W arszaw ę, stanąć ma w 
Granicy około północy d, 11. b. m. w przyszła środę. 
W. ks. Mikołaj moskiewski oczekiwać ma w Uranicy 
przybycia cesarza austrjackiogo. W  W arszawie czy 
nią również przygotowania na przyjęcie, wszelako nie 
na zatrzymanie się w tem mieście.

W iedeński Tagblatt podaje następującą charakte­
rystykę nowego gubernatora Warszawy:

„Jenera ł-ad ju tan t Kotzebue, jenerał piechoty,jest 
niski, wątły mężczyzna, o delikatnych rysach i manie­
rach dyplomatyczno - arystokratycznych, posunięty w 
wieku daleko po za lat 60. Posiada on wyższe w y­
kształcenie, zajmuje się nowoczesną filozofją, jest wiel­
kim miłośnikiem sztuk pięknych i uważany z tego po­
wodu w kołach moskiewskich za belletrystę. Jakko l­
wiek Niemiec z rodu i z Niemką ożeniony, przecież 
należy bardziej do stronnictwa staro • moskiewskiego, 
aniżeli do niemieckiego. Potrafił wszakże wyrobić so- 
b.e do pewnego stopnia, jeśli nie zupełnie niezawisłe, 
to przecież odrębne stanowisko, zapewne w skutek po­
wszechnego mniemania, iż od młodość' zostawał w 
ściślejszych stosunkach z tak  zwanym 111. oddziałem 
(policją tajną), niżeli inni, nawet wyżsi urzędnicy. 
Żtąd też, już przedtem w W arszawie, jakkolwiek był 
tylko szefem kwatermistrzostwa w szóstym i na po­
czątku siódmego dziesiątka lat bieżącego stulecia, po­
siadał takie znaczenie, że liczono się zawsze z jego 
opinjami politycznemi.

, Wówczas niemal otwarcie należał do partji W ie­
lopolskiego i często, a nieraz skutecznie popierał 
margrabiego w Petersburgu. Z tego nie w ynika, aby 
zgadzał się z tendencjami Wielopolskiego w całej ich 
rozciągłości; ale podzielał zasadnicze idee m argrabie­
go pod względem liberalizmu w traktowaniu polskiego 
żywiołu, j*k również popierania pierwszeństwa szhla- 
chty i powolnego zniesienia pańszczyzny i całego 
zw.ązku poddańczego.

„Gubernatorem Odessy został wybrany, ponieważ 
mniemano, że jako człowiek wykształcony, dobrze wy­
chowany i gładki ,  najlepiej potrafi zarządać kolonją 
po większej cz ści złożoną z mieszkańców zachodniej 
Europy i posiadającą rodzaj znaczenia w kupieckich 
sloiaeb europejskich i nie skompromituje opinji o cywili­
zacji moskiewskiej, jaką ten lud usiłuje dla siebie po­
zyskać. Zadaniu takiemu odpowiedział on w zupełno­
ści i powiodło mu się uzyskać rodzaj popularności w 
tem mieście handlowem. Co ma oznaczać jego noini 
nacja na naczeinika rządu w Królestwie Polakiem, do 
tej chwili przewidzieć niepodobna. Tytułu namiestnika 
jeszcze (?) nie otrzymał, może więc obok niego po­
mieścić się jak i wielki książę. W  każdym razie nomi­
nacja ta nie ma na celu zatruć loaidziaj stosunki P o l­
ski do Moskwy.

„Już z powodu liberalnego traktowania Polaitów 
galicyjskich przez rząd austrjaeki czuje się Moskwa 
poniekąd zniewoloną w swych polskich prowincjach 
przyjąć łagodniejszy sposób postępowania, tem więcej, 
że teraz nie zagraża jej ŻAden rewolucyjny poryw. 
Usiłowania zbliżenia, a przynajmniej znalezienie mo- 
dus vivendi z Polakami będą zapewn e zadaniem czyn _ 
nego enerała Kotzebuego, tem bardziej, ile że właśnie 
od lat dwóch jego przyjaciele petersburscy z II I  wy­
działu dziwnym sposoDem postawili się ua czele dą­
żeń mających na celu przywrócenie modus vivendi z 
Polakami. Jeśli atoii będzie mu przewodniczyła w po­
dobnych usiłowaniach dawna zasada uprzywilejowania 
arystokratycznego żywiołu, to tem mnie5 możua bę. 
dzie oczekiwać ich powodzenia, ile że szlachta w K ró­
lestwie Polskiem od r. 1863 materjaluie doszła niemal 
do nędzy, a moralnie nie ma już tego wpływu co d a­
wniej, gdy stanowczo rozwiązana stosunki poddańcze 
nie dają żadnego punktu wyiścia dla przywilejowania 
szlachty, na odwrót zaś klasy średnie znacznie zyska­
ły  na znaczeniu morainem i materjalnem i szczegól­
niej w Warszawie, oraz w innych wieksżycn miasta :n 
stanowią ten rdz jń ludności, z jakim przedewszystkiem 
wypada B.ę liczyć mętowi stanu.“

K r o n i k a .
(d. 6. lutego.)

n a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e  za duszę ś. p. jenerała  
Rybińskiego odbyło się dzisiaj z wielką uroczystością w 
kościele 00 . Dominika..5w. Mszę celebrowe5 ks. Nowa­
kowski, ipfułow any opat z Żółkwi i towarzysz bron: umar­
łego. Każenie, kres.ące piękny iy w o t je n e ra ła , m ia łk s .  
F lorenty Lickendorf. Na katafalku, przystrojonym  w sztan­
dary o jczyste , umieszczony był Portret jenerała  Itybiń- 
‘-mego, użyczony z gabinetu h r. W łodzimierza Dzieduszy- 
ckiego. Na c K .z e  orkiestra amatorów, przy udziale a r ty ­
stów opery polskiej, wykonała wspaniałe rekwiem, skompo­
nowane w zeszłem stuleciu na oorzed pogrzebowy króla 
Stanisława Augusta. Publiczności był pełny kościół —  
młodzieży wszelkiego wiekn mnóstwo, k ilka rodzin z ary- 
stokra p  reprezentanci w ładz autonom icznym

M a s k a r a d a  połączona z loterją fantową na do­
chód zaidadu sierot św. H eleny i ubogich wstydzących się 
żebrać, odbędzie się d. 16. lntego r. b. w poniedziałek w 
. jydwn salach redutow ych, w zabndowanin teatralnem . 
W ydział Towarzystwa dam dobroczynność5 uprasza ze wzglę­
du na cel o najłaskawsze nadsyłanie fantów  i o jak  naj­
liczniejszy w tej zabawie udział. Bliższ ij wiadomości po­

w ziąć można obecnie u  przełożonej tegoż Tow arzystw a przy 
ulicy Jagiellońskiej 1. 6 na 1. piętrze —  następne zaś po­
dadzą odnośne ogłoszenia.

J u t r c  ( w  s o b a k ę )  b a l  t o w a r z y s t w a  m u ­
z y c z n e g o *  Wnosząc z przygotowań i ilości osób wy­
bierających s i ę , można mieć n ad z ie ję , że tradycjonalna 
świetność balów mnzycznych i tym  r  zem utrzym aną zo­
stanie. Biletów  dostanie w  kancelarji kom itetu balowego 
w notelu Georga w piątek od 2. do 6. wieczorem i w so­
botę od godz. 10. rano do 9. wieczorem Eogo zaprosze­
nie przez omyłkę ominęło, może się zgłosić do kancelarji 
komitetowej.

Z  T o w a r z y s t w a  t e c h n i c z n e g o .  Przyszłe po­
siedzenie odbęazie się w sobotę d. 7. b. m. o godzinie 7. 
wieczorem. W ykładać będzie prof. Zbrożek „o Tachymetrze 
S tarke’go“ .

E g z a m i n y  klauzurowe kandydatów na nauczycieli 
szkół realnych odbywać się będą w drugiej połowie paź­
dziernika, w maren i lipcu każdego roku szkolnego.

D o n i e s i e n i a  p o l i e y j n e .  W  cnBie A i Rothłan- 
dera zginął d. 3. bm. po południu p. Sewerynowi S. pu­
lares z czerwonej skórki juchtowej, k tóry  gość uęoąe zajęty 
czytaniem dzienników, na chwiię położył koło siebie na 
stoliKu. W  pularesie było 252 gnid. w banknotach. Podej­
rzenie kradzieży padło na nieznajomego woźnego kolei Ka- 
rula-Lndwika z pow odu, że doręczając właścicielowi cu­
kierń5 jakieś awizo z k o le i, przy tym  stoliku przeglądał 
swoje papiery. Spiesznym i energicznym poszukiwaniom 
ck. komi&arra po lic ji, p. Cossy, i ajenta po lic ji, p. A-dla, 
powiodło się wytropić podejrzaną o Kradzież osobę jeszcze 
tego samego w ieczora w pewnym domu przj ulicy ś. W oj­
ciecha pod Wysokim-Zamkiem. Hugo Pokorny, tak się bo­
wiem nazyw ał poszukiwany w oźnj, w ypierał się z po- 
czątKU jak najusiln ie j, lecz gdy przy rew 'z ji pomieszkania 
znaleziono .kradzione pieniądze pod siennikiem w łóżku, 
przyznał się w zupełności dc Winy. Z pieniędzy skradzio­
nych brakowało już  przeszło 30  gnid., które, jak tw ierdzi 
Pokoi ny, w pospiechu odrzneił wra_ z pugilaresem koło 
fabryki guzowej. Pokorny został uw ięziony; pruwauzeni* 
Się jego było dotychczas nienaganne. —  Zgubiono na balu 
akademickim zio tą bransoletę roboty weneckiej wartości 
20  gnid. własność p. Stefanji A .; w nocy na 5. bm. zaś 
podczas jazdy dorożką 1. 41 na ulicy Stryjskiej tgubiono 
biaiy kosztowny wachlarz. —  D. 4. bm. między gods. 8. 
a 9. wieczorem skradziono Chaimowi Nass z Prz imyślan 
z wozu przed sklepem żelaza S. Birnbauma na uiicy k a z i­
mierzowskiej kilka pilników, parę zawiasów, do drzwi, kil­
ka par ryglów, 10 paczek m ałycn gwoździ szewskich, pie­
cyk żelazny i tuzin k łódek ; kradzież popełniono w czasie, 
gdy właściciel złożywszy powyższe rzeczy na w ozie, po­
w rócił do sklepu zostawiwszy wóz bez dozora. —  Areszto­
wano d. 4. bm. Jana P łow iaka, poszukiwanego za kradzież 
pary butów; sfużącę K atarzynę Hanicz za kradzież kołdry 
i koca u swej służbodawczyni Sary Ur a h ; tndzież czela­
dnika krawieckiego Grzegorza BI. z Zamarstynowi za sprze­
niewierzenie surduta i koca w wartości 7 gu .d , —  Oleksa 
Czajka włościanin z Podbereiysk , jadąc d. 4 . bm. szybko 
przez plac K rakow ski, obalił dyszlem od sanek ne ziemię 
przechodzącą izraelitkę Blimę Z npm kow ą, k tóra się zna­
cznie potłukła; Znpnikuwę odprowadzono do jej mieszkania 
a w łościanira pociągnięto do odpowiedzialność,.

F o l i c j a  l w o w s k a  wyśledziła i nw ięziła trzech 
słynnych wę i,wowic złodziejów : Brouisława azymono- 
wicza, Jana Lesn aka i Romualda W ieleżyńskiego, poszu­
kiwanych od dawna za rozmaite sprawki.

^ z y m u n  F e r e n s ,  m ianowany został nauczycielem 
przy szkole ludowej w Obladowie.

W i l f t « » r  J a r e m o w i c z ,  uczeń I I .  klasy realnej 
we iuwowie otrzym ał s+ypendjnm z lwowskiej fundaoii
miejskiej im. arcyks. Rudolfa w kwocie rocznej 126 zlr.

© l o s  p o ż e g n a l n y .  Ostatnia nowa organizacja,
a raczej eksperyment nowej dezorganizacji zarządu finanso ­
wego w k ra ju , w łaśnie przeprowadzona, dala jak zwykli 
'znowu sposobność dc. przeniesienia licznych, bo jak  gioszą, 
do 20  wyższy :h urzędników  konceptowych w s ta r em ery- 
tnry . P rzy  tej organizacji nie zmniejszono liczby, ani też 
nie zmieniono nazw y posad zmniejszono tylko liczbę u rzę­
dników przy dyrekcji krajowej , a  za to powiększono tę  
liczbę przy dyrekcjach powiatowych , rozszerzając zarazem 
zakres działania tychże. Tym sposobem lie okazała się ża­
dna posada zbyteczna, przeniesienie tedy czynnych dotych­
czas urzędników w stan em erytury, jest niczem nieuspra­
wiedliwione; przeciwnie zostało dowolnie zdziałane wbrew  
ustawom od dawna istniejącym  , na mocy których czynni 
urzędnicy państwa tylko wówczas w stan em erytnry stałej 
lnb tymczasowej przeniesieni być winni, jeżeli ich siły fi­
zyczne lnb umysłowe nie są zdolne do dalszego piastowa­
nia u rzęd u , lnb jeżeli urząd sam niepotrzebnym się oka- 
zai Dotąd od r. 1781 było niezacnwianą zasadą i słusznie, 
z« em ery tura je s t nagrodą za pilną i gorliwa słnżbę u rzę­
dnika, a podług patentu ces. z 5 . paźdz. 1824 nie wolno 
naw et nigdy przenieść urzędnika w stan spoczynku za ka­
r ę ;  obecnie zaś, gdy samowola i widzimisię nu szych pseu­
do-dygnitarzy finansowych jak  istna plaga panuje, zdeptaną 
jest zupełnie najwyraźniejsza naw et ustawa. Nie cbouzi tu  
jednakże tylko o urzędrików  tr  stan spoczynku bezprawnie 
przeniesionych , Iud jeszcze bardziej o skarb publiczny, tj.
0 podatkujących, którzy takim  sposobem przyczyniać się 
muszą do płacenia em ery tur wcale n iepotrzeonych , gdy 
tymczasem liczne wdowy i sieroty po urzędnikach państwa 
przv dziennie wzmagającej się drożyźnie z głodu g in ą , a
1 tóra do dzisiejszych stosunków wcale nie jest przy­
datną.

Tak z jednej strony zarząd skarbu państwa w osobie 
p. o irKascha, jako głównego mof ora projektu do em ery- 
tow an‘a , trwoni dochody p ań s tw a , z drugiej zaś strony 
wcale nie dba o regulację wymiaru em erytur i zaopatrze­
nia dia wdów i siero t swoich urzędników, a w błąd wpro 
wadzono m inisterjum  potw ierdza wszys.kif projektr w naj­
lepszej w ierze.

Te są myśli, k tóre mi się mimowolnie nasuw ają, bę­
dąc równie osobiście do tk n ię ty m , gdyż należę także do 
liczby urzędników  finansow ych, obecnie w stan spoczynku 
bezpodstawnie i  wbrew ustawom przeniesionych; mając je ­
szcze podostatkicm sił fizycznych i um ysłow ych , abym 
mógł przez dłngi szereg lat odpowiednio piastować posadę, 
k tóra ml po wierzoną b y ła , w skutek zaś przeniesienia w 
stały  stan spoczynkn, zamiast s, usznie spoaziewanegu aw an­
su, dotąd zaarendowanego tylko przez faworytów p. Jorka- 
scha, widzę się nie tylko m aterjalnie nader dotkliw ie po­
krzywdzonym , lecz jeszcze bardziej ubolewam nad tem , że 
stałem  się bez potrzeby ciężarem skarbu państw a, a tem  
«am°m zagrodą do polepszenia losu biednych wdów i 
sierot.

Żegnam tedy serdeczi ie acz ze smutkiem i lęźkiem 
sercem wszystkich moich dotychczasowych zaunycn ko­
legów, z którymi przez lat 3«i wspólnie i zgodnie pra­
cowałem dla tkarbn państwa, unosząc z sobą tylko to bło­
gie przekonanie, że nigdy dla interesu fiskalnego nie krzy­
wdziłem strony, szuKając w tem fałszywego blichtru go­
spodarki krajowej, bolejąc przy tem , że jak koledzy zacni 
wiedzą, padłem ona^i, moich katońskich zasad nic korze­
ni? się nigdy przed bałwanem urojonej powagi, upatrująo 
raczej w gorliwem pełnieniu obowiązków służby, jedyną 
oblnbę i damę, która tylko w głębi duszy czuje ową na­
grodę sumien a , cenniejszą nad wszystkie marne dyplomy 
i niezasłużone ordery. Upraszam najuprzejmiej niezaużne 
pisma polskie w kraju, aby zechciały powtórzyć tem skro­
mny publiczny „glos pożegnalny", dla kolegów na Lresaoh 
krajn umieszczonych. Ignacy Czajkowski, emerytowany 
komisarz skarbowy.
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(Z') D roh obycz ,  3. lutego. (Kor. Dz. Polsk.)
Nie zgadzam się z poglądami autora korespondencji, za­
mieszczonej -w numerze 25 Dziennika waszego, a do.-io- 
**ącej o pożarze w Drohobyczu. Ratunek by] tak  wzoro­
wy i z takiem poświęceniem wykonany, jak  n igdy; z te- 
go powoda zwierzchność gminna w ydała podrękow auie do 
publiczności, jakoteż uznanie do straży ogniowej i  s łu ż D ]  

miejskiej, k tórych przeszło 40  czynnymi było . a z któ- 
lych 2 leży w szpitalu uszkodzonych, 6ciu zaś^ z pop i- 
tten ia  uleczonych, a za k tórą to gorliwość i poświęceni1" 
zostali do nagrody zaleceni. 8 par kon’ nieustannie wo ę 
dostarczało, a najsamprzód w pierwszym transporcie suro 
Wicę, k tó rą  z łaski rządu przy pożarach mamy do dJ sP° 
zycji. W ody było przeto podoutatkiem , gdyż w P° ' u 
Zuajduje się staw, umyślnie na oele pożarów p rze i u 
h ty  kosztem gm iny założony. Podzię owame na e y się 
pizedewszystkiem zarządowi tutejszej żupy za o rowo ne 
Nadobowiązkowe dostarczenie surowity> a ej ap e arzowi,
P- Ludwikowi Bobrzyuieekiemiy, za bezpłatne dostawienie 
kom, ja k  niemniej o. k. notarjuszow i, p. ilłażowskiema, 
i  dr. Lechowski, mu, lekarzowi szpitalnemu k tó rj; natych­
miast w szpitalu się jaw ił, by w tak groźnej chwili po­
trzebną pomoc słabym u d re l.ć . Cała zw ierzchno^ gmm- 
tta, 2 w yjątki en jednego, który wyjechał, znajdowała się 
®a miejscu pożaru i kierow ała ratunkiem  dowoaem tego 
Uratowanie cerkwi Bazylianów i budynku szpitalu, go, któ­
ry  już rorzał, dalej fd w ark u  ..azylianskiego i ugaszonej
S i c h f  p o leg łe j na n0wej WSL • f rZy
rrichrze zgorzała stajnia, w której ogień wybuchŁ p r z y ^
Sie kóm. - drewniane w sąsiednim hotelu stary domek 

„ a izbach tudzież dom parterow y o O |0K0

^  S p ó ł k ę  s z u l e r s k ą  schwytano w tych  dniach J  
Wiedniu p rz j u’i y  Karyn, kiej. Presse podaje o tym  wy 
padkn następujące szczegóły: H rabia Leopold M erayigha i 
Wicehrabia d’Equelley, dwaj nam iętni szulerzy, w p 
(eszłegi i miesiąca wynajęli w domu pod 1. 55 przy i y 
Karynckiej wykw intne pomieszkanie, składające się z w 
sa'un Jw  i dwóch przedpokojów. Urządziwszy się tam jak 
Najwytworniej, rozesłali do wielu m l o d y c h  ary«°_ratóW ri 
i znanych hulaków, k arty  wizytowe, na Których rę  ą • 
M erayiglia ołówkiem nakreślone było zaproszenie wraz z 
N w a g /ż e  „najniższa stawka 1000 z łr .“ Amatoruwir zie­
lonego stolika oczywiście na pierw szy r u i  oka zroz
0 00 chcdzi. Zrazu staw iłc się kilku tylko, PdźnJ .  kJe 
*o więcej graczy, w ostatnich dniach zaś grono s 
Niosło co 2U 5b. Grywano od godziny 7. z wieczora do 
pólaocy, rzadko kiedy dłużej, a głównie w *w. .
Do każdego salonu wiódł osobny przedpokój i osobn '
Zanim gofó dostał się do szulerni, n i e j a k i  Reach, u tr  .  uy 
Wany przez spółką za „szpiega", sapukać *musiaD :z cicha 
do drzwi w przedpokoju, a następnie w ten  j
do t rzw i wiodących do salonu, które na ten znak otwiera 
»  I t a  k  MeraTiglia. I  »  d . l .
r t r d j  w yrajcU  m d ,„ id n « o  •  oboyusO J™  U  4o, t „ , .  
*a pomocą umówionego sygnału grają y > .. iDOsób
gło czegui p lej rżanego. Gospodarze pam iętali ^ w ^
bardzo uprzedzający o kuchni i c uozę-
Dnia 15. z. m. salony przypadkowo i ie bardzo by 
szczane- braaio  U kże jednogo z g o s p o d a r z y ,  wioehrabieg 
d’L ju e lley  Było wszystkiego jedenaście usób, z kt r j  
w ił?  idaHło się przed północą. Komisarz policji uwiado- 
mfn o tych zakazanych zebraniach, upatrzył cliy ilę  sto- 
M ^ a  aby zaskoczyć szuleruw na gorącym uczynku. Bez 
sowną, aDy klonów , gdzie zastał towarzystwo

‘ ’  b“ ku l TZJ. je te  zostały w a r e s z t , a wszyscy obecni wy-
6 * l i I i e H  .w e nazw iska, które komisarz zanomwal

mienić , ■ została bezzwłocznie sądowi,
sobie. Oprawa o P piekarz Leon Sarnowski z Cheł- 

l i WiU * e ń s tW O . ^  lg 7 3  r  z H onoratą Sko-
mna, ożei .ł się tam  2. ^ przechadzał się po
kowską Razu j e d n e j ,  g y ^  z ^ajom ym _ 8w0im,
prom enadach, spotkał ę prZySlużył mu się zupy-
którem u żonę przedstaw ił, pierwsza żona?" Sar-
tam em : „Człowieku! a gdzież -„j - : . - .  Co? czy to 1
Nowaki zbył rzecz śmiechem, 0 p° wgka przecież mocno i 
ja m iałem  już żonę?" —  Bani ,„ nn:e mąż z nią po-
*ię tern zaniepokoiła, a gdy się nas ęp ^  matka 
kłócił i naw et teściowę pobił, przysłu y - po]^ - a
przybrana denuncjacją w policji o dwu okoli_
deszla wnet, że Sarnowski ożenił się w r. i  nnr71]Ca  
ct Starogardu, ale po trzech kw artałach żonę p >
następnie o rozwód się starał, lecz go nie uzyska . P 
Wę w ziął prokurator w rękę  i 26. z, m. rozstrzygną ją  
sąd przysięgłych w Grudziądza. Sarnowski przyznał się , 
do obu żon, tw ierdząc, że dla tego drugi raz si« ożenił, . 
aby w ten sposób pozbyć się piei wszej żony, choćby i ka- : 
rę  m iał za to ponieść. Zdziwił się, gdy mu oświadczono, - 
i e  pierwszy ślub jedynie ważny i mimo kary  ważnym po­
zostaje. W yrok skazał Sarnowskiego na 2 la ta  więzienia
1 u tra tę  praw  obywatelskich także przez dwa lata.

Afeadeffli* budownicza w B erlin ie  liczy
i eonem półroczu uczniów 804, między którym i jest

•p , 22  r p : M ieczysłai, Szpingier, W alerjan Sznlcze-
" o0 t,er. Słoński, W ładysław  Smierzchalski, JanR ako-

Bole«ł*w Obrębojficz, Kazimierz Obrębowicz, W iktor
w!.62’ «ti Ienacy Morawski, Bronisław  Milewski, Franci-

/  kj M arcin K ruszyński, A ntoni Jeżewski, Ale-
faiander H o f f m a n n ,  Kazimierz G .’euiewicz, W incenty Dy-

Szczepan E stkow sk i, A n ton i D o rn o w sk i, H ierou .m
riTU  ińaki A ntoni Cedziwoda, Stanisław  Kosiński, Alfred 
Chudziński, Anton w Berlinie liczy w
B rzozow ski. a  k tó rych  trzech  je s t Polaków ,

5f c ĥ s r  i— ‘ Jfat
P0WB*  B e r l i n a .  Znany z chlubnych prac na polu ar-

lam entu niemieckiego publiLzn.e wystawi nyc P
I Z h  b e ,B ń ,tic h  . . e g ,  c z u . c h l . W , .  .« n ,o » y c h ,  ]gk

niemniej z prac architektonicznych w Księstwie, Galicji i 
Czechach w ykonanych, Z y g m u n t  G o r g o l e w o k i  m ia­
nowany został w skutek złożonego śu ietnego państwowe­
go egzaminu „królewskim budowniczym". Słychać, że od­
nośne ministerstwo zatrzym a Gorgolewsk’s>go przy jednej 
z wielkich b u d o w li, które rząd w Berlinie wystawić za­
mierza. M ech to będzie nowym dow odem , iż  naw et na 
tern polu s z tu k i, k tóre Niemcy dotychczas sami dzierżyć 
mniemali, Polak godnie rywalizować może, skoro pam ięta, 
że ty lko usilną piaoą swe wrodzone zdolności wyzyskać 
można. Dodajemy, że p. GorgoIcWiki podał projekt i na­
rysow ał plany do muzeum Towarzystwa przyjaciół nauk 
poznańskiego, którego budowa niebawem ma się rozpo­
cząć.

Z jazd  archeologów  w K ijow ie  zapowie­
dziany jest na d. 2. sierpnia r. b. Jest on trzpci n  z ko­
lei w R osji; pierwszy odbył się w M oskw ie, a drngi w 
Petersburgu. Program  tego z.azdu ogłoszono v  -ęzyHacb 
mO' kiewskim i francuskim, Prezesen z; szdu jest w? ks 
Konstanty, obradom zaś przewodniczyć bedz.e hr. A leksan­
der U warów. Przedmiotem badań będą czasy przedhistory. 
czne. Ze zjazdem połączoną bę łzie w ystawa archeologi­
czna, k tóra składać się ma bądź ze staroiyti .ości, bądź j 
rysunków i fotografij, zdejmowanych z oryginałów po roz- | 
m aiiych zbiorach publicznych i prywatnych. 2hmówio,io 
też między innemi rysunki najcelniejszych zabytków, znaj­
dujących się w gabinecie archeologicznym uniw ersytetu 
krakowskiego, a mianowicie ze 124 przedmiotów glinia­
nych, kam iennych i bronzowych z najdawniejszych okre­
sów. Roboty tej podjęło się kilku uczniów szkoły sztuk 
pięknych w Krakowie.

W  gubernii C harkow skiej, w mieście S ła- 
wiańsku , odkryto pokład soli kopalnej. W iercenie odby­
wało się do głębokości 52  sążn i, w której po przebyciu 
rozlicznych w arstw  geologiczuycL latrafiono na ookiad 
soli. O ile dotąd wiadomo, pokład ma .eden sążeń gg-u-

,&i°i ę A s z y s e y  n a t n r a l i ś c i  każdy w swej um iejętno­
ści szukają teraz skwapliwie za dowodami istotnuści Dar- 
winizmu. Nawet badacze języków poczynają wywodzić, że 
t  myśli zasadnicze D arw ina, m iinowicie: a) przeniesie­
nie czyli odziedziczenie fizycznych przymiotów, b) walka 
o byt i utrzym anie się najodpowiedniejszego, i c) powsta­
nie nowych rodzajów i zmienność istniejących, znachodzą 
zu p e łiy  dowód w odziedziczenia języka macierzystego, w 
wykształceniu i rozpowszechnieniu języków, w ogólnem : 
uobywateleniu pewnych wyrazów i zw rotów , nareszcie w 
ocżyy istej genealogji języków odpowiadającej genealogji 
rodsajów zwierzęcych i w powstaniu języków mięszanyoh, 
od awiad&jacem krzyżowaniu ras zwierzęcych. Namby się 
- ia w a ło , że to wszystko w najlepszym r a .  « tylko anaio- 
o ł ale nie dowód i musielibyśmy odpowiedzieć krótko a 
węźłowato : „C om paraison West p a s  rauon -‘.

S e r b j a  —  jak  wiadomo —  jest krajem praw ie wy­
łącznie rolniczym. O swojskiej przem jsłowości prócz mało- 
znaczącej domowej nie ma tam ani rowy, jak  me przy­
mierzając i u nas. P łody surowe tedy wywożą sie i po­
wracają w kształcie drogich fabrykatów. Owoż m inister­
stwo serbskie przedłożyło teraz izbie projekt ustaw y, k tó ­
rej główne ustępy podajem y: 1) W yłączny p ityw ilej nu
15 la t każdemu, który jakąkolw iek fabrykę w Serbji za­
łoży. 2} Bezpłatnie otrzym a każdy fabrykant potrzebne 
mu grunta erarjalne na 30  lat. 3) Również bezpłatnie 
budulec i drzewo opałowe z lasów erarjalnych na przeciąg 
trw ania przywileju. 4) Bezcłowe wprowadzenie maszyn, 
wszelkich materjałów, węgla itp. 5) Bezcłowy wywóz to- i 
warów w Serbji sfabrykowanych. 6) Nabywanie n ierucho­
mości bez obywatelstwa serbskiego dozwolone. Nie trudno 
przewidzieć, że Anglicy, Francuzi a może i Niemcy licznie 
się rz u c ą , a kraj rolniczy w net stanie siij przemysłowym. 
Sztuką, barany tłu k ą !  j

W  l o n d y h s k i e m  t o w a r z y s t w i e  s t a t y s t y -  
cznem wystąpił na dniu 21. stycznia b. r. znany finan­
sista Dndley Baxter. z nader zajmującym odczytem o sta­
nie długów państwowych. W roku 1848 ogólna suma 
wszystkich długów państwowych wyoo3iła  1 ,700,000.000 
fantów szterliagów, a z końcem roku 1873 wzrosła na 
4 ,680 ,000.000 funtów. Po roku 1S60 w skutek am ery­
kańskiej, austrjacko-pruskiej i fraacusko-prt skiej wojny 
przedsiębrano olbrzymie pożyczki, tak że przeciętna roczna 
ilość zaciąganych pożyczek zdziesięćkroczyła się, mianowi- j 
cie z 20,000.000 funtów podniosła się na 200,000.000 j 
funtów, a gdyby tak dalej państwa pożyczały, urosłaby j 
ogólna'sum a pożyczek z końcem dziewiętnastego stulecia

10 000,000.000 fantów  steningow, której odsetki wy­
n o s iłb y  rocznie 500.000.OO0 funtów, pożerałyby przeto 
cały roczny dochód wszystkich państw Europ; i Zjeano- 
czonrch Stanów Ameryki. Przechodząc stan d>użnj poje- 
dyńczych państw wykazał Baxter że M oskw a, F rancj. i 
Ziednoczone Stany Ameryki zpięciokjoęzyły swoje dług! 

i  1848 A ustria i H iszpanja potroiły takowe, a Italja ,
£  r - r* in t z b liż y ł się do bankructwa. Ten wykazTurcja i Egipt zbiizyiy o ?  . w- „ TnWr-1 TT-
T W tera w tg lfd a  nam na praw dziwe. M a n e ,  l e k e . ,  U 
p h a r s i n  ^  p o w ta u ie  podobuoś głosem wołającego na

puszczy. ___________

do wiadomości zamknięcie rachunków  fnnauszu gminy i 
fundacji pod jej zarządem zostających za r. 1869! Dopiero 
teraz, tj. w 1874 nrzejrzauo skrupulatnie wszystkie po­
zycje budżetu na r. 1869, znaleziono wszystko w porządkn 
i na weżorajszem posiedzeniu dano absolntorjnm odnośnym 
organom miejskim.

Uchwalono dalej na wczorajszem posiedzeniu budżety 
wsz^s.kich fundauy; pod zarządem  gminy zostających na r. 
1874. szystkie fundusze w ykazują nadwyżkę w docho­
dach; jeden tylke fundusz zakładu ś. Łazarza dla mieszczan 
kalek wykazu,.e niedobór w  wysokości 2 ,071 gu ld ., k tóry 
bywa pokrywany dochodami z festynów  ludowych, jednego 
koncertu Towarz. muzycznego itp.

Budżet m. Lwowa na r. 1874 je st już całkiem :a- 
łatw iony.

Zamknięcie rachunków fnnduszu m i e j s k i c h  d o ­
c h o d ó w  r i e s t s  . y ( h  za r. 1873 w ysazuje c y f ^  na­
stępujące: pobor wy uosił ngółem gid. 1 ,840,580-21 %  roz-
chod ogó: sra g . 1 ,0 0 7 .2 5 7 -9 3 ^ , zwyżka w dochodach wy­
nosiła przoto gid. 77,322-28. a po odtrąceniu gid. 19 330-57 
n» tantiem y i gid. 1 ,728-29 na zapomogi dla urzędników 
i sług miało miasto w r, 1873 c z y s t e g o  z y s k u gid. 
58.738"44 z tych dochodów niestałych. R ezm iat wcale 
św ietny. Pp. radni przez powstanie z miejsc wyrazili swe 
uznanie komisji adn in .stiacyjnej ( r  7 członków) za nader 
gorliwą i sumienną czynność.

Przyjęto do gmins za opłatą 10 gnid. pp. Jana P o -  
1 r w k ę szewca i M ikołaja F i l i p o w i c z a  sz^nK arza, a 
z a raze r  nadano im prawo obywatelstwa miejski. 30 za 0- 
p ia tą  100 gnid. od każdego.

S traż t  aresztach miejskich przy u l. Grodzickich po­
mnożono o 2 policjantów miejskioh. Dotychczas było ich 
tam tylko s z e ś c i u ,  a liozba aresztantów  przekraczali, 
niekiedy setkę a rzadko kiedy wynosiła mniej ja a  60. Za­
iste! spokojny io  naród ten „pod M atka Boską“ , skoro

u y ć u  pieniędzy, z małemi wyjątkami — dają dowód nznania po­
trzeby istnienia towarzys wa, przeto śmiało motni zapisać, i t  cno- 
ciaż zwolna, to jednakie liczoa członków się wzmaga, a kapitał 
jego pomimo tak wielkiej klęski, jaka zeszłego rok ,. nawiedziła 
nasze miasto, tylko niezna -znie się zmniejszył, chociai wydatki na 
chorych, leki, lekarsy, zapomogi w dwójnasób sie zv iekssriy. Z 
końcem grudnia 1873 liczyło stowarzyszenie 311 członków; byio 
w stanie w ciągn tamtego roku wypożyczyć 12.790 zł. 20 ci. i 
wydać na koszta leczenia i pogrzeby 1693 zł 42 ct. Ma obecnie 
majątkn bądł, to na pożyczkach, bądź w kasie gotowką i w pa­
pierach 6221 zł. 57 ct.

W Kro- 
s ty c zn ia

O s t a t n i e  w  s d r n i c m
Z | przyjemnością dowiadujemy si<., że 

śnie na posiedzeniu Rady powiatowej d. 31. _
zawiązano Towarzystwo zaliczkowe dla powiatu. P rzy­
stąpili doń posiadacze większych własności, mieszcza­
nie i włościanie, a na pierwszy zawiązek Rada z fun­
duszów powiatowych wyznaczyła 8000 gid. Fodobne 

. stowarzyszenie zawiązuje się także w Złoczow ie, do­
kąd tymi dniami jeździł p. Meiiweczky ze Lwowł. 
Zdaniem 1 aszem każdy oddział Towarzystwa gospo­
darskiego pot* inien zawiązać tuką dla siebie instytucię.

Wierzyciele masy kirchmajerowskiej wybrali dnia 
4. b. m. nowego kuiatora w osobie dr. Szlachtow- 
go, zastępcą jego dr. Lisowskiego i nowy wydział.

E ta t ministerstwa oświaty preliminuje na rok 1874 
dla instytutu technicznego w Krakowie 20.635, a dla 
akademji technicznej we Lwowie 68.948 guld.

Komisja budżetowa obradowała dnia 4. b. m. nad 
budżetem ministra oświecenia. Lehwałono dla u iw e r -  
s /te tu  we Lwowie dotację 165.00 złr., dla krakow ­
skiego 186.000 jako ordynarjum. a 11.450jako ekstra-

setce imponuje szóstka wcp.e niepokaźnych stróżów „nie- |  o rd y n a rju n i Co do ak a d em ji tech n iczn e j w e L w ow ie, 
bezpieczeństwa". Przez to pomnożenie straży uzyskano to, I uchw alono  6 8 .0 0 0  z łr .  jak  o rd y n a rju m , a 250 .000  nw 
iż aresztanc miejscy w t  niejszych partjuon będą mogli ; b u ło  wę g m a c h u  —  o 5 0  ty s ię c y  m niej niż p ropono­

w a ł rzą d . PrzyjęŁo ta k ż e  rezo lu c ję  G is k r j ,  b y  we-być zatrudnieni około robót m iejskich.
Odbyło się następnie posiedzenie poufne.

D z i a ł  l l t e r a o k o - a r t y s t y c z n y .
(A. 8 1’itego.)

K ron ika teatralna. Dziś 6. b. m. odegranym 
będzie dramat w 5 aktach przez Henryki, hr Łączyńskie- 
go p. n. Renegat, z panem Ładaowskim w roli tytu­
łowej.

# W sobotę 7. b. m. opera w 3 aktach Norm a  z p. 
Cieślewskim w partji Sewera.

* Dyrekcja dramatu przygotowuje -łynny dramat z j 
niemieckiego Pitt i Fox.

* W teatrze warszawskim rozdano ao nauki dwie no­
we sztuki, a mianowicie 1-aktową komedyjkę hr. Bobro­
wskiego „Synalek" i komedyjkę z francuskiego „Narze­
czone-.

P. M i c h a ł  W e ł o w t k i ,  autor „Djabła wene- 
ckiego“, napisał obecnie komedję p. n . „Na koturnach**.

Znany dramaturg wiedeński Mos nihal napisał nową 
sztukę p. t. ,,S y ren a“ 7 która niebawem przedstawioną bę­
dzie w Burgu.

# Na specjalne życzenie cesarza nrzedstawioną będzie 
w Wiedniu 2ga część „Fausta** Goethego. Przed i ta wienie 
tego utworu odbędzie się rie w Burgn lecz w nadwornej 
operze, dla świetniejszej wystawy. Opracowaniem scenicznem 
zajęli Bię Laube i Dingelstedt.

Na posiedzeniu Ićydziałn filologicznego Akademii 
umiejętności w Krasowie d. 3. b. m. przedstawiono pracę 
dra Wojciecha K ę t r z y ń s k i e g o :  „0  rękopiśmie polskim
z wi®ku ks. Jakóba Paterkau ; dr. Ł e p t o  w s k i e  go 
„Wiadomość o modlitewniku Zygmunta I. w bibljotece 
monachijskiej**; K. S t a d n i c k i e g o :  „Studja nad Szeks- 
prem , profesora 4\ ę c l e w s k i e g o :  „Rzecz o poezjach 

zyc 'ego**. Prace te odstąpiono komitetowi redakcyj- 
W koncu dr, Wlad. S e r e d y ń s k i  przedstpwiając

zwać rząd do zrewidowania na  nowo planów budowy, 
i by na przyszłość wtenczas dopiero dawać pieniądze 
ze skarbu państwa ua tę budowę —— gdvby ustawo­
dawstwo o akademji technicznej przeszło do Radv 
państwa. W edług sprawozdań.a, które mamy przed 
sobą, żaden z posłów naszych, należących do komisji, 
nie stawał w obronie zakładów naukowych w naszym 
kraju przec-w p. Giskrze i innym zwolennikom okro- 
jeń. O uzupełnieniu uuiwersytetu lwowskiego fakulte­
tem medycznym nir było wcale mowy. Natomiast 
p rz jję to  rezolucję, wzywającą rząd do przyjęcia na 
°karb .państw a kosztów niemieckiej i czeskiej polite­
chniki w Pradze.

D. 4. b. m. został puszczony za kaucją tak ie  L i­
sków etz.

Dziennik Ponnuński potw ierdza, że ksiącz ar­
cybiskup Ledochowski nie został wywieziony do F rank­
furtu, aie do Ostrowa. Telegram, donoszący o tom, 
b-zmi: „Ostrów d. 4. lutego. W czoraj o godzinie
pół do trzeciej po południu , przywieziono tu  księdzr 
arcybiskupi’ iaedochowskiego i w więzień.a srdowem 
osadzono". — Bliższe szczegóły o uwięzieniu arcybi­
skupa, znajdzie czytelnik w dzisiejszej korespondencji 
z Poznania.

nemu.
przygotowane do d ru k u , a dotąd nie wydane poezje A r-  f 

rzeja MorsztynjL liryka  X V II. wieki' z rękopism u udzie I 
onego Akademii przez Zakład Ossolińskich, tudzież z dwu 

rę  opism w, będącycn własnością A kadem ii, zebrane, od- 
czyiał w stępną do mh w ydania rozpraw ę.

E a Ł t r o i ł ’. z dnia 5. lutego.
Vp c^w‘ w Krakowie zawiadamia interesowanych

reb w B e r n i t ^ r 1 !.udem * Floreo-ji, w Taklalzie obłąka- 
* o nozwi ' Krakowski sąd kraj. zawiadamia ki J rn a  Drul i-
reaft?o?o7T Ptor ekstabulacji 2100 ztpolsk.realności 1. 32 1 33 w Radwa,,owic^rt> . .a

B a d a  m i a s t a  L w o w a .
P o s i e d z e n i e  d .  5. bm.; p r z e w o d n ic z y ł  p r e z y d e n t  Jasiń-

•k i. W arug iem  a j t f c i -  i ^
domowo czj nszowego w w y so k o sa  2 / ,J 0 P ^ Qeić
debn, 'n ad u szu  g m i n u e g o n a  r . 1874  zaprow a
sie m ającego , tu łzież uchw ałę  d o t y c z ą c ą  takiego sameg
podatku  i w  tej samej wysokością na p o k o c ie  
fund, s z k o l n e g o . ,  czyli m nem i 
W drugiem  czy tan ia  n c b w rłt  5 sprow adzając* p 
m ow o-czynszow y w wysokości 5 °/0 n a  r .  4 8  .

A reyciekaw a ilu s trac ja  do gospodar J  daw niejszej 
dy m iejskiej w yszła  w czoraj na  jaw . Oto kom isja 
sowa urzędu jącej jeszcze obecnie R ady miej. dowi* * 1  

się p rzypadkow o , że daw niejsza R ada n ie  p rzy ję ła  naw

o
nycL 
cha < — * * vxri
damfa s u k o L r !  1 ?  *1 R>dwŁ*1° w*«‘ch. Teni« sam sąd zawia- 
FihM.11 «o q Paw ła Górniaka o pozwie sukcesorów Henryka
L & T tT e S  1 16000 11 “ - k- ! i,br ’Jd0Włcel«m ,  • uyr,,kcJl lasów i domen w Bolechowie 12. Int.

wyd*iei iay-ienia, Szeszorskiego tartaku skarbowego. K o n- 
s. Uosac.a ekspedjm ta pocztowego w Wielopolu skrzyńskiem.

^ o s p o d a r s b u o ,  p r z e m y s ł  i  h a n d e l .

ł , i " L o w  1. lutego. D. 25. stycznia odbyto się walne ze- 
JM u e  stowarzyszenia wzajemnej pomocy rękodzielników i prze- 

7 owe w w Krakowie. Po przeczytani,1 sprawozdani,, z r. 1873 
wy osowano 16 członków wydziału, a  w miejsce tychże weszli 
przez wybór ao niego: Brnśnicki, Siedlecki Adolf, Dworski, Lu- 

win.ko, Zaczyński, Brwniarski J.K ., Gebhard Bogumił, Jachimo- 
v ’ ark" 8, Wywiałkuwski, Sobieszczański, Lewkowicz, Chęciń- 

orowieki Stanisław, Eng el, Erazmus. W  dniu 28. z. m. wy-
n a  posiedzeniu swojem wybrał prezesem p. Adolfa Siedlee-dział1 . " — “J " j u*“» jiicacooiu p. nuuiiłt oieuicu-

10g°^ wicepreaesem Ant. Chmurskiego, sekretArzem W ładysława 
Brusnickiego. Stowarzyszenie to kończy obecnie siódmy rok ist­
nienia i moie z chlubą zanotować, źe doznało wszechstronnego 
uznania, nawet rada miasta nie odmówiła nadal subwencji, U z n a ­
j ą c  korzystny wpływ, jaki stowarzyszenie na członków swych wy­
wiera przez udzielanie pożyczek, zapomóg i opieki nad chorymi. 
Członkowie przez regularne spłacanie wkładek i zwrotu poiyezo-

T e i e j f f n i i .1 l > £ l e u u l k a  P o N w i e g o .
U e r l m , .  5. lutego Parlam ent pólnocno- 

niemiecki został dziś zagajony przez ks. Bismar- 
ka Odczytana przez niego mowa tronowa zapo­
w iada nową ustaw ę wojskowa która zaoewni 
nie,podległość terytorjum  państw a i pokojowy roz- 
woj tegoż; dalej nową ustawę prasową i nowelę 
do ustaw y przem ysłow ej, dla układan.a sporów 
pomiędzy robotnikami a pracodawcami. Stosun­
ki z panstwam i uprawniaj? do przypuszczeniu, 
że wszystkie m ocarstwa starają się utrzym ać po­
kój. Zjazdy potężnych i pokojowo usposobio­
nych, a bliskich sobie m onarchów, tudzież po­
myślne stosunki Niemiec z narodam i tradycyj­
nie zaprzyjaźnionemi, dają cesarzowi otucnę, że 
trw ałość pokoju jest zapewnioną,

W i e d e u ,  u. 6. luiego, 11 goot — «unŁ
Lkcje kredytowi 236*— ; Anglosy l i3 i 0 Luionbank .133 50 

Yereinsbank 21-—; Karola Ludwika 229 50. Kolei potud. 159 —■; 
Banku franc.-austr. 45— ; Banbank 84-25; l  osy 1860 —•—; 
Tramwav — —; Naooleondor —■— . TTsp niestdłe.

i o l c ^ r a u o n a u r  b u r a *  « I t n l s i l a h l o .
W l c d e A  d. 5. lutego, 2 goda. 15 min.
Jediiolitr dług Dańatwoi-y w banknotach 69 słr. 60 o t .; 

w aiebne 74-70 Losy połycaki a ( 60 r 10' —■ Akcje baaao 
wiedeńsb e o 98 0 —J Akcje banku kredytowego. 236 25; Lo dy . 
113-20 Srebro 107 —; Nupoleonaor 9-Oi.

Akcje banku trai Ko-anitr. 4f C5 węgierskie akcje kredytowe 
141-—; akcje banka augb-ausa. 154*—; Banka Związk. 134-— - 
kolei Karola-Ladwika 230-—; keiei siedmiogrodz. —*— , k ie; 
potaan 160"—; kole" alfólu.kiej 143-— ; kolei Elżbiety 21 3 —; 
kolei lwowsko-czerniow. 141*50, kolei węg. DÓłc.-wsobod 193— ; 
Yereinabank 2125; kolei Badolfa 159-—; kolei węg. wschodnie 
47-— ; iraiiuyjskiti obligacje indemnisacyjne —•— ; losy z roku 
1864 139*75; akcje kole* Koszycko-Oderberg. 142-— ; Verkehrs 
bank-Aotieii 125-—: Los; turecki. 45 50 Akcje Wied. Fankr 
budowniczego 86-— ; kolej pań-u. 332-— Wi«ner Bank -•
77*—; Wiener Bar-, cre- 41 50 Uypoth Bentenbant 31 (?): 
Boeyiskie Baakno* 1*66 Usp mdłe.

B e r l i n ,  Mosk. noty bank 9218/lt aust. akcje kredyt. 139 —; 
lombardy 92s/4; akcje galicyjskie 101 */, kolei pańslwowej 194’̂ ; 
kolei romuńtiuej 428/g ; austr. pofi -anko-re — ; Losy r  roi- 
1864 —.— Usposobienie w końcu stałe.

B a r y Ż .  Fte* A 58*60; Lombardy______ITsp : niezdecydowane*

piTŁyjechałi do Lwowu od 5. do 6. lutego.
H o te l  Z o r i a  P. B. Russel z Londynu, E. Sziszkin a 

Mostwy, J. Goldlust e Podwolo^zysk. W. Kubics e PesEtu.
H o t e l  L » n K a .  j .  Brick z Wiednia, K. Marudian i P. 

Sarais z Jerozolimy, B. Fenzias z Podwołoczysk, M. Hhlsler a 
Saydy, W. Bobrownicki z Rzeszowa, A. Matkowssi z Jaryczowa.

I ,« ew  s I«*>3 Handlową) 
d n i .  6. lu tego .

L Akcje amtnkę.
r„ i^  . . i  Karola-Undwlka «

Lwew.-Of.mlowieokid] ,
laak n  hip. gal. pe *UU Ełr. , 

„ krajów, i  wpl. 60"/. •
DL Lla-j aaat. aa 100 ałr. 
tow , kred. galio. fi pro. w. a. •

Banka hipot. galloyjsk. fi pro. 
k L  sakłada krod. wiolo. .  • 

iw  ohUffl aa 100 a tr. 
[ndemnlEaoyjne (aUojjskio • 
Poi. (ł( a r. 186.  po T pro. .
Losy mlas k  Krakowa • • •

I V . H . a e t j .  
p-a-. ] oleadoiki . . .  m (M ariki .  .  i .
Benoloondor..................................
Hf Impaijał rosyjski . ,
p -a -i rosyjski my .

„ papior.wy  
PnuU a M io ty  -ssaw o
 ............................

W ltdcft, 3. lutego.
lara. Mai. dtag. pań. nu i  

. . . »  sjeb.
J ObU(. ind. a ii. aastr.

i :■ .  -  b«kow. .
: : - - ; “ «•OftrakM g ło d o w *  f*Uoyj»k* . 

Fm. po*yo». koU SOO pr«. 600
franków ISO ifcr* • •

Li*ty la łtow ne. 
prc. B anki naród, losy • 

„  m J iO T js k l*  .  *n gali, u k ł.  kred. włoAe, 
n w a f f i a m k ie  U * ty  . 
i  u k ł,  V ro d  *n«tr, .
O spłacał, w U  latach
a Dema. państ. IM ztr.

M a j ą p lą c ą

931 60 
143 — 
194 —

230 — 
141 50 
189 -

80 75 
73 — 
85 85 
93 60

10 —
72 25 
84 60 
92 50

77 10 

88 -

76 90 

20 -

6  36 
6 87 
»  7
»  28
I  74 
1 66 
1 70 

108 95

5 87
6 SC
8 98
9 10 
1 68 
1 66 
1 <*&

107 85

69 75
74 75

96 —
77 60
78 H

75 60

69 60 
74 60 
97 -  
95 -  
76 75 
U  76 
76 — 
74 76

99 60 99 —

91 70
78 — 
93 

6  60 
96 25 
87 —  

I M  60

91 66 
72
92 60 
86 — 
f6  -  
«« M  
10 -

p e ń y c a k t  lo to s  O " * .
Losy pofcyos. i  roku UB9 •

s * * 1360 !
• 1 J MM ,
J en  poi. w*jgu rs.
„ Jon r atc • »
,  Kredytowo • ■ •
„ le g . parów _j na Dunaju 
,  księcia Salm . .

„ Palfy . .  •
„ „ Klary .
„ hr. St.-uonois . .

mlaita Budv . ■
„ ka. Wlndisohfrktz . .n hr. Waldatein . ( «9 hr. Keglewioh • .
n R udo lfa  . . . .

A k q j e  p r u m y tf .  f b a n k .
iftfflnffl par. na Dunaju „
Kolai północ. Ferdynanda

nądowol fr. a. ,  ,
a aachodnlej cea. BUb. 
g pardnbloklej . # ‘

południowej ,  n gaUoyjakieJ .
eierniowie akiej , ,
Albrechta •m nftddni—traaśakiaj .
łnpkowfikiej •
węg. pół. wsehodn. 

s aroykK. Rudolfa SOO itr. ir% alfeldako-flumańakiejm hoaiyoko-bogum. .
-  aledniiogrod&kiej .
a o i s a iu k is j  .  • • .
„ wiohodnio-węg. •
„ auitr.-półnoeno-ła^hod. . 
n wschodniej . • .
„ Franoiaika-Józefa .

Banka naród, anscijae. . .
Zakładu kredytowego .
Akeje banku anglo-austr.

„ „ an g l.-w « . .
q Zakładu kradyt. w*jg. m bauk. irauko-a
* k rraaMł-wij ?iev a
« s kmjowftgc ąiAote.

W? IrWffŁ? f

*ąd«ją p U o ą
8 i5  — 8 8

99 - 9* 60
10S — 104 75
140 - 139 —

83 60 *3 —
23 &0 23 —

171 - 170 —
95 — 94 50
38 75 32 23

I >:3 50 23 -
SI 50 81 —
87 75 27 50
24 50 ------
19 50 19 -
85 — 2*4 —
14 — 13 50
14 - 53 50

619 - 5 7 ■
2050 8 4*

332 — 831 -
213 50 2 2 60

.60 — IM) 50
830 - 229 50
142 50 141 —
1 8 50 118 -

107 50 106 50
59 50 i59 -
43 „42 50

'4 8  0 142 -

203 25 2 C2 75
4!  ̂ 60 45

194 - lv*3 -

209 50 2 8 50
9*8 - 98 -
237 - 2^6 5
i t 6  - 155 60
85 - 34

142 - l i i  *0
46 75 4 ) 50
35 — 84 -

Akoje wiedeńskie do obr.płod.
„ gali o. hipoteosnogo
j  anatr. lw ią s k o w .  .
s dla obroi ogólnego >
c anatr. ogól. banku

O b l lg ]  p l« r w » « lh i iw » s  
Rolet naddniMtrnahoklej • *

oea. RUblety 6 pro, U  
100 itr. k m . ,  , ,

« (Bmia. 1868) -  ,  .
n r ią d .  Bt. 600 fr. 
n .  K m is. 18«7 fr.
yi połudn. Ss. 500 fr. ,
„ B o n y  1870-1874 6 pro. .
n P ó ł .  O. F .  100 s i r .  m . k .
ji B « « 100 ®łr. W. a .m n » tj ^  8r« 6pro. wa.
„ a a c h o d .  c z sa k . i a  100 itr.

w. a. ar. 100 >łr. w. a.
Kolei psiad.-pół. nlem. 6 pre. 

aa 100 itr. .
— w arebrse 

Kek gatte* Ł  L* ®0C **r. w. a 
(w arabrne & pro. aa 100) 

Kol* gftlic. K. I  Bmla. D 
lwoW.-caem. po SOO ałr 

" (w arabrae 6 pro. aa 10f>} 
'  n B c d t j a  1307

Kolei Albroohta
u d d i l t t t n u n i i )  .

’  tupkowsklel
* iodipl.gi-uii ifc w-»
* Rudolf* P° s#0 * * *
" ;w  srebrze 5 pro. z s  UKi

ó o m o o .-c te n k . p o  300 d r .  
" (w a reb ri-c  6 p ro . z a  100) 

T o w . prag. p rz e m y s ł ,  tol. po  
300 rfr- *

W a lu t y .  C e s a rs k ie j  k o ro n y  
D u k a t  u a  w a g ę .

n o b rą c z k o w y  , •
N a p o le o n d o r
B u w e re tiy  angloUkie 
I m p e r ja ł  m o sk ie w a k ł
Srebro

fcądnją
90

18 —  
180 —
64 60

36 &0

97 — 
94 85

141 — 
133 75 
1 *8 80

91  —  

106 60

96 95

99 S0

107 25

77 16

63 86
95 70

90 85 

5 37

9 U  
11 40

*1*7 85 
iU ł 35

płnê  _
39 ~

11 —  
115  —  
6£ 50

30 85

96 -  
9J 75 

140 -  
133 *& 
111 80

91 — 8T — 
106 -

96 76

80 — 
m —

i r «  T5 
1C4 —

76 76 
83 60

83 -

*6 60

100 60

89 75

5 33

9 03 
11 30

li)7 10 
M<7 -

Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bez ekarstw i kosztów

B e w a l e s c i e r e  • !  ■ ■  B a n T y
w L o n d y n u .

A  dno choroba nie oprze się delikatnej „Revalescićr. du Barry," która bez Iekarsto i kosztów usuwa wszelkie cieirsienii- 
żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzęw«j, pęcherza, nerek i organów oddechu, jako to: tuberkuły, suchoty, 

,Q9> haszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność, bezsilność, hemoroidy, wodną puchlinę, gorączki, zawrót głowy uder-enia 
krwi, szum w uszach, nudności i t. p. nawet podczas ciął** — nakoriec dicbelct, melancholię, chudnięcie, reumaty on, gościec, błędnicę.

Oto wyciąg z 75.000 świadectw o wyleczeniu chorób, które urąj ały wszelkim lekarstwom": 2581

C e r t y f i k a t  N r .  5 7 .9 4 2 .  G l a i n a c h ,  14. lipca 1867.
Po Bogu, zawdzięczam życie, wobec strasznych moich cierpień żołądkowych i nerwowych, pańjkiej „Beviilesciere du BaiTJ,1

J a n  G e d e r ,  administrator parafii GlainacL pod Klagenfurtem poczta Unterbergen.
C e r t y f i k a t  N r .  9 2 .9 1 4 .  W e s k a u ,  14. września 1868.
Przez długie la ta  używałem wszelkiej moiliirej pomocy lekarskiej przeciw chronicznym cierpieniom hemoroidalnym i wą- 

trobianym, jako też zatkaniom, a w rozpaczy chwyciłem się pańskiej „Revalescićre du Barry." Bogu i panu dziękować muszę za ten 
nieoceniony środek, który był dla mnie niezmiernem dobrodziejstwem F r a n c i s z e k  S t e i n m a n n .

„Reralescióre du Barry ” pożywniejsza jest od mię„- i oprócz tego oszczędza więce.i niż 50 rrz i swoją ceną aa  lekarstwach
Cena w puszkach Dlaszanyeh za pół funta 1 złr. 50 cnt., za ‘‘unt 2 złr. 5U ^ut.,' 2 funty 4 złr. 10 cnt., 5 funtów 10 ałr.

12 nntów 20 złr., *24 fanty 36 złr. — Biszkokty w puszkach po 2 złr. 50 cnt. i po 4 złr. 50 cnt. Czekolada w proszku lub w t a
bliczks eh na 12 filiżanek 1 zir. 50 cut., r a  24 filiżanek 2 złr. 50 cut., na 48 filiżanek 4 złr. 50 cnt., w proszku na i20 fiLiianek 10 z łr 
na 288 filiżanek 20 złr., na 576 filiżanek 36 złr. G ł ó w n y  s k ł a d  w W i e d n i u  u B a r r y  d u  B a r r y  ft C o m p  W a l  l f i s c h  g a s  u . t  
jako też wszędzie i  porządnych aptekach i skiepacii korzennych Skład wiedeński wysyła też „ K e v a l e s c i i r e “ swoją za p-aekaaen* 
lub pobraniem pocztowem.

Ajencje: w BIAŁEJ; u aptokara Alojzego R eicu.rta i E ryka K eiera ant. pod Lwem; w BOCHNI . tt L E.
cx. -  n  r \ _______________  __ n 7 P D N r T a n r n * n r r .  -  t u .  _ l  .  i j  r ___________o . u  :___ r i -  ir^^r^onoiwMkiaiFO. w  " P ™ *w BRODACH: tt G. Graasoaau<.; w ĆZERNIOWCACH: u Alta, c. k. apt. obwod.. iieom* Beldowicza, F r. Krzyżanowskiego, w a p e c  

1 -  - - - -  Ł.iM Yt; a j .  Hidorowieża; we LW O W IE: u Piotra Miko'”< :ha, a"tekai*za, L e ^ o ia a  moi
XXT Tak/Gin GnU„U„fV,n 7 _Ti1 li n*CJl R « is sa ;  w  • *

pod Gwiazdą i Ignacego Schnircha; w KOŁOMYI

obwodowa; w TARNOWIE: u A  Tencayaa, aptenarzi. pod Aniołem i W. T. Ł  Wielogórskiege



DZIENNIK FOLSKL

Pilzno d. 3 lutego 1874. 
M a t y l d a  z  P a w l i k i e w i o z o w  

B r y l a k ,  łona moja, zakończyła po 
pięciodniowej ciężkiej chorobie dzisiaj 
rano życie doczesno, przeżywszy la t 37, 
o czem krewnych, przyjaciół j znajo­
mych zawiadamia pozostały ciężko stra­
piony mąż. 1212 1—1

B ryla * ,  .
inspektor podatkowy w irilzme.

S M t t i f l r y s M "
pod firm ą ■

M " *  L U C I E N  K .  T 0 L 0C Z K 0
37 ulica H alicka we Lwowie. 

Z a w i a d a m i a m  Szan iwrtą Publiczność, iż otrzy­
m a ł a m  z Paryża świeży transport

Kwiatów karnawałowych,
G a r u i t n r y  b a l o w e

o r t  3  a ł r .  d o  3 0  z ł r .  w . a .
Przyjmuję kwinty do odświeżania i opina­

n ia  rozmaitych stroików na głowę.
Przyjmuj ? zam iw ienia na k w i a t y  k o -  

t f i i ę l l i  Ci bukiety, g irland / i podpięcia do 
firanek. Zamówienia z prowincji uskuteczniam 
jak  najspieszniej."

C e n y  s t a ł e  1 n m l a r k o u  t n e .  
Proszę adresować i 10^1 8—8
M m e Jjuefen  JBC. Tnłfcteho  

Lwów. 37 ulica Halicka.

Wielka oszczędność czasu! 
C I m Ł l  *  * '  ■ “  w  m ą c z c e  

c  t j s t o  s i a n y  f l i n t  3 2  c n t .
Co tygcdnia 

4 w i e > « '  B y d l i n k i  i  S i e l a w y ,  
S Ł O N I N A  z i n b a  1 t o p i o n a  

f u n t  J  C i'f»<., poleca
H98 2-3 Karol Klimowicz.
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O bflcU  ma o p a trzo n y , od w ie ln  la t 
ren o m o w an y

sklatl zegarków
M. HERZA

m iejakiego zeg arm is trza  w  W ie d n iu , 
S tephanap łaU  N r. 6. (A usaenaeite 

des Zwettlhoffea)
przedstaw.U '‘. 'e lk i wybór w szelkich, dobrze 
uregulow anych zegarków  z cn ło roczną  gw a­

ra n c ją ,  według cennika.
N ieuregulow ane zegarki o 2  złr. na  sztuce 

taniej.
6enew skie zegnrkl kieszonkow e

najdoskonalszej jakości, cechowane w c. k. 
urzędzie Cymetniezym.
S rebrne  zegark i cy lindrow e z 4 ru b in a m i . 10— 13 z łr. 

d tto  ze zło tą  obw ód­
k ą  do o d sk ak iw an ia  . . .  14— 16 „
dam sk ie ze g a rk i . . . .  14— 19 „
cy lin d ry  z p o d w ó jn ą  k o p e rtą  . . 16— 18 „

„ z k rzy sz ta ło w em  sak łem  . 14—17 -  
a n k ry  n a  14 ru b in a ch  . 
p iękn ie jsze  za s reb rn ą  k o p e rtą  
a n k ry  z p o dw ó jną  k o p e rtą

„ p iękn ie jsze  . . . .
ang ie lsk i*  a n k ry  me smkłem krzy- 
az tałow em  . . . . . .
a n k ry  w ojskow e z p o dw ó jną  ko ­
p e r tą  . . . . . .  24—30
rem o n to a ry  n ak rę c a ją c e  się uszkiem  22—30

d tto  z podw ó jną  k o p e r tą  “
d tto  d la  w ojskow ych  .

Z ło te  d am sk ie  zegark i a a  4 i 8 ru b in a ch  
d tto  em aliow ane .  . .
d tto  ze zło tym  cy fe rb la tem  . 
d tto  em alio w an a  z dyam en&am i 
d tto  z p o dw ó jną  k o p e r tą  
d tto  em aliow ane z dy  am en  tam  1 

a n k ry  n a  15 ra b in a c h  . • •
„ d tto  p iękn ie jszo  . . . .
„ d tto  b p o d w ó jn ą  k o p e rtą  .
H d tto  doskonalsze  z tr . 65, 70, 80. 90, 100 -120
„ d tto  z# szk łem  k rzy sz ta ło w em  . 45— 75
„ dam skie  a n k r y ........................................ 40—48 „
„ d tto  ze szk łem  k rzy sz ta ł. 45— 60 „
„ d tto  z p o dw ó jną  k o p e rtą  . 50—56 „
„ rem o n to a ry  . .  . złr. 70, 80, 9 0 —100 „
„ d tto  z p o dw ó jną  k o p e rtą  z łr .

90, 100, 110  —150 „
f l f y i l i w s k i e  i  r z e m i e ś l n i c z e  r e m o n ­

t o a r y  w k o p e rtach  pak fongow ych  lub 
ze zło ta  ta lm i . . . . . .  13—17 „

S r e b r n e  d e w i z k i  zł. 2.50, 8, 4 , 5, 6, 7, 10—12 „ 
S ł o t ę  d e w i z k i  18, 90, 25, 0, 35, 40, 50, 60, 70, 80, 

90, 100 złr.
B u d z i k i  z zeg arem  7 złr.
B u d z i k i  z zegarem  p rzy  obndzen iu  iw iecę  z a p a la ­

ją c e  9 złr.
B n d z l k l  b e z p i e c z e ń s t w o  z p rzy rzą d em  do s trza łn  

a la rm o w eg o , Z a razem  iw ieeę  z a p a la jące  14 złr. 
P a r y z k l e  b n d z l k l  w  p l ę k n y e h  b r ą z o ­
w y c h  p o s t n m e z t a e h  1 2 , l i ,  1 4  z ł r .

Z egarki w a n aJ ło w j w łasne ,c wyrobu 
z uw ulrtn lą gw arancją.

C odzienn ie  n a k rę c s ją c e  się 13, 14, 15 zł.
Co * dni n a k rę c a ją c e  sie 17, 18, 19, 10, 22, 23, 14, 25 zł. 
W y b ija jące  godziny  l pó łgodz iny  32, 35, 38 zł. 
W y b ija jące  godziny  1 k w ad ran se  50, 55, 60, 65 mł. 
M iesięczne reg u la to ry  30, 32, 35, 40 zł.
U p ak o w an ie  z e g a ra  w ahad łow ego  zł. 1-50—2.

R ep a rac je  n a js ta ra n n ie j u sk n te c z n la ją  s ię ; za­
m ów ien ia  zam iejscow e 'po poprzedn lem  p rzes łan in  na- 
le ły to ic l lub  pocztow ego p rz e k a z u , z a ła tw ia ją  się p u a ­
k tu a ln ię ; niedogodne p rzedm io ty  w ym ien ia ją  się. P r z y j- 
m a ją  się  ró w n ie i ze g a rk i n a  zam ian ę .

16— 19 
, 20—23 

18—23 
24—28

18—25

35—40 
38—45 

, 2 5 -3 0  
30—36
35—40 

, 38—48 
. 40—48 
. 50—65 
. 38—44 
. 45—80 
. 5fr—65

L W O W S K I E

T O W A R Z Y S T W O  S T O L A R S K I E
we L w o w i e ,  przy placu PominikańsLim 1. (131 st.) 1 n. 

poleca swój w ł a b n e m i ,  i  najsuchszego materjału i podług najnowszych i naj- 
gustowuiejszych wzorów wykonanemi w y r o b a m i  obficie zaopatrzony

S K Ł A D  M E B L I
oraz wielk5 wybór jjjjg  g_»

luster, matoryj na meble, djwanów, rnkna na podłogi, karniszów
i kutasów do okien:: jako też mebli giętych i mebli żelaznych

| C  p o  c e r a c h  s t a ł y c h  i  u i d k i c h .
Przyjmnje także z a m ó w i e n i a  na wszelkie do zawodu jego należące roboty 

i uskutecznia tacowe pod zaręczeniem spiesznego i dokładnego wykonania.

e ^ P P P P P P P P P p y y S j

, ę o o o o o o o o o o o o o o o o  - O  O O O  O O O O O ©
Niniejszem mam zaszczyt uwiadomić Szanowną Publiczność, iż przeniosłem

S P E C J A L E  & K Ł A D

Do szcztjólnego uwzględnienia

pp. gospodarzy wiejskich.
Polecają się m t o C a r n l e  renomowanej 

firmy M O I t f T Z  W J E I L  jl l lk .  we Frann-
furcie n. M. d a takicn gospodarstw szczegół 

j, które yrielkich młocarni parowych z ko­
rzyścią używać nie mogą. — Musiały się one 
ukaisać praktycznemi i odpowiednemi celowi, 
zważywszy, że liczne władze i stowarzyszenia 
gospodarcze usilnie pracują nad ich rozpo­
wszechnieniem i na to, ż t w prz-ciągu dwóch 
lat sprzedano takowych 300) sztu.— Cena jest 
bardzo nieznaczna , poczyna się bowiem od 
138 złr. za kompletną maszynę. — Bliższych 
wiadomości ndziela powyższa firma lub też jej 
ajenci. U4Ą 2—?

b o  łaskawego uwzględnienia!
W sry a tL Ie  m o je  i«u-<rL i s ą  n a j l e p s z e ' 

J e k o A e l ,  n p r u r t m  u .te m  n ie  br»ó lek u  je d n o  z z f  
K a r k a m i  p o s p o l l t e m i , e g h u i z a n e m i  p r x e  
h a n d l a r e y  1 n l e * i e g i i r i h U t n c ó w .  T o i  i i n w  
m a  s i ę  r o i n t n l e ć  I  u  m n i e | s x y c h  z e g e r i n l  
a t r z a c h l o  2698 IP—12

Coby się szan. odbiorcom nie podobało, to firma nasza przyjmuje napowrót, 
lub wymienia za inne towary, dając tym sposobem dowód najściślejszej rzetelności.

T y l k o  S p r ó b o w a ć ,

by si<2 przekonać o nadzwyv-zaj tanich eonach przedmiotów 
poniżej wymienionych.

Wszystkie towary sprzedają się pod gwarancją najlepszej jakości.
M a-ny ta k  w ybór w le lk t p rie a m io ió w  n .ln o w sz y c h  p ra k ty c .a y c h  1 a b y tk o w y h , ja k ie g o  drn- 

r ie s o  w  W ied n iu  n .e  11 i .z :  zna jdzie  i »n. u i  ry  i n iody, . zego po trzy lm ję*  a  t .  u ro b n ) .tk ę  rao iu *  ta m  
S t l e i ć  Ui. k u r  1 Odpowi. d n i p r e z m r ik  ta k  d la  dam  ja k  i d la  m icz%-zu, j a k  i lla  dziec. w azelklego w .eku . 
,n P z to w arow  nasz- I rn^że każdy za d o k ia n u em  | am em  a d resu  bezp i m e
i f ran co  d la  m ieszkańców  te d y  n a  p row incji je s t  b a rd /o  k o rz y s tn ą  rzeczą = - ~ |  >-...........—jeże li sobie każą  p rzysłać
- -k 7 ,  I ' . ,  ana id a  tam  how i.-m  cenę d o k la d u ą  nazw ę w s z y s tk ic h 'n . *»-' - z i .  będących  przedm i dów . 
P r z e s y łu  n h n te c z n i . j ą  się albo z .  p ob ran iem  pd -ztow om , albo  z .  g  tow kę.

S f to t t o  f i r m y :  I  ta k i to w a r może być d o b ry m !
N ajm odniejgzo szarfy  je d w a b n e  po c t. 80, / ł r .  1, 1-50, 

N ajlepsze s z e lk i , trw a łe  i p rak ty c z n e .

1 sz tuka  
1 s z tu k a  in

WiedeAskie towary skórzane *■
z n an e  ja k o  najlep szy  w yrób .
D am sk ie  to rby  reczne  z o p raw ą  stalow ą
i  s z tu k a  ct. 6ó, 70, 90, z łr . 1 ,1 2 0 ;  z n a j ­

lepszego  ch a g riu u  z p o złacanym  zam kiem  sz tucznym  
1 s z tu k a  złr. 2, 2*50, 3 20, 3-50.

N ajnow sze p rak ty czn e  p o rtm o ae tk t dla 
jdam i m ężczyzn 1 s z tu k a  c t. 40, 60, 80, 

90, z łr . 1, w n ajlep . g a tu n k u  złr. 1-20, 1-50, 2, 2*50.
P ra k ty c z n e  pu la resy  1 s z tu k a  ct. 60, 80,

; l i r .  1, 1*50; na jlepsze  g a tu n k i 1 sz tu k a
złr, 2, 2*50, 3, 4, 5.

P u la re sy  n a  cy g a ra  1 s z tn k a  e t. 40, 60, 
80, z łr. 1, 1-50, w n ajlep szym  g a tu n k u  

złr. 2, 2*50, 3, 3*60.
K siążk i do n o to w an ia  c t .  10, 15, 20, 25; 
n a jlep sze  w sk ó rce  c t . 30, 40, 50. 
T y to n le rk i c t. 40, 60, 80, z łr. 1, 1*20, 1*50. 
T orby  p o d ró iu e  * m ocnej sk ó ry  z zam kiem  

k in e ty k . 1 a*L złr. 2*2t>, *■ 1 2*8*’, «*«>, 4, 4-50, 5. 
—  W o d o trw a łe  k m  pod różne najlep iej u-

rxąd. 1 szt- złr. 2*40, 2*80, 3, 3-50, 4, 4*50,5, 
F laazk i podróżna, obciągn ięte  akó rą  i ku 
b ek  1 az tu k a  z łr. 1*30, 1*60, 1*90, 2*20.

F  Największy w ybór

tajBiękiiidszTCli albumów
n a  26 ob razów , ozdobne c t . 60, 80, złr. 1, 1*50.

50 .  złocone ct. 90, złr. 1*50, 2.
n 50 n b ardzo  czdob. złr. 2*50, 3 ,3 * 5 0 ,4 ,5 . 

P rzep y szn e  egzem plarze n a  100— 200 obrazów  1 az tu ­
k a  z łr . 4 , 5, 6, 8.

Albom muzykalne,
K ażde ta k ie  album  za o tw arc iem  g ra  dw ie najnow sze  
i n a ju lu b ień sze  sz tuczk i b ardzo  p rzy jem ucm i dźw ię­
kam i. J a k a ż  to n ie sp o d z ian k a  d la  odw iedzającego, 
gdy p rzeg lądając  album  z e ie k a w o ic i, s łyszy  z a ra ­
zem m uzykę.

1 sz tu k a  m ałego fo rm atu  złr. 9, 10j 
w ielk iego, podłużnego  fo rm a tu  złr. 11
4 to  e g z e m p l a r *  p y s z n y  z ł r .  1 4 .  .  ,  m

N ajlepsze o p tyczne dalekow idze  ze szk łem  
aeb ro m aty cen em  i d ok ładnem  w idzeniem  

nft i —3 m ii odległości po z łr. 4, 4"50, 5*50, 6*50, 7*50.

* B f e c e s s a i r e s  d a m s k i e
zaw iera jące  w szelk ie  rek w izy ta  do szycia 
bardzo  ozdobnej pow ierzchow uości c t. 50,

8°T ak ież  sam e bardzo  ozdobue złr. 2, 2*50, 3, 4, 5.
Zn połowę ceny Poprzedniej.

1 p a ra  w az na jnow szego  fasonu  z fran c . 
po rce lan y  c t. 40, 60, 80, złr. 1 , 1*50, w iększych 
rozm iarów  złr. 2, 3, 4, 6.

P r a k t y c z n y m  i t a n i m  p o d a r u n -  
J i ^ V  k i e m  je s t  now y g a rn i tu r  do p isa n ia  z 
lanego  b ro m u , sk ład a jący  się z iO sz tuk , a m iano ­
w icie: 1 p o d s taw k a  do s e g a rk a , 1 k a la  m a rs  i pia- 
seczn lczk a , 1 p o d p ó rk a  na p ió r a ,  1 c ięża re k , 2 li­
ch ta rze , 1 te rm o m e te r, 1 l ic h ta rz  ręczn y , 1 aahow ek 
n a  za p a łk i, 1 obcleracz  p ió r, w szystko  b ard zo  p ię ­
k n e  1 e leg an ck ie , a  k o sz tu je  ty lk o  3 złr.

__ Głón ay skład
peA czoch dam sk ich  , m ęsk ich  1 dziecięcych  , n a jle ­

pszego sask iego  w yrobu.
1 tu z in  sk a rp e te k  m ęsk ich  z łr. I*s6, 2*40. 
j  n najlepszego  g at. złr. 3*50, 4 ’50.

d ług ick  pończoch d a m i. złr. l -80, 2*50, 3 ’50. 
l " n „ w  n a jlep . g a t. złr. 4*50,5*50.
1 * pończoch dziecięcych z łr . 1*50, 2, 2*50.

B 0 ~  N a j w i ę k s z y  w y b 6 r
M M h  U / n p ,  1 T 7 W  b» l°w y ch , te a tra ln y c h  
9PH 9P V V ( l v l l l u l  f c j  i spacerow ych .

1 s z tu k a  p ro s ta  a le  p ię k n a  ct. 30, 40, 60.
1 * ład n ie  em aljo w an a  c t . 40, 80, złr. 1, 1*20.
P y szn ie  s rob iona  złr. 1*50, 2, 2*50, 3, 4, 5 , 6.

Dla Dam niezbędne. f
U niw ersa lne  d am sk ie  puzd e rk o  to a le tow e, w ie l­
k ie  ła d u ie  p o le ro w a n e , do zam y k an ia  z lu s tre m , 
a  w ew nątr*  l k a w a łe k  m ydła toa le tow ego , I flakon 
perfum , l kaw . pom ady  w uakow ej, I lu s te rk o  k ie ­
szonkow e, 1 g rzeb ień  do fryzow ania , 1 grzebień do 
py łu , 1 flakon w ody k o lońsk ie j, 1 p ray rzad  do wy- 
ry w a u ia  w łosów , 1 s z tu k a  p asty  na zęby," : flakon 
ole jku  n a  w łosy, 1 pom ada do w łosów, g rzebyk  k ie­
szonkow y, l g rzsbyk  z r ą c z k ą , 1 p rzyrząd  do czy- 
s icz eu la  g rzeb ieu i, 1 szczo tk a  do snk ień , l szczo tka 
do w łosów , szczo teczka  do p az n o k c i, p rzyrząd  do 
czyszczenia J ę s y k a , raszp la  do p azn o g e i, i  szczo­
teczk a  do zębów . W szystko  w  najlepszym  g a tu n k u , 
a  kosztu je ty lko  razem  z łr . 4*.-0.
~ -  K raw a tk i Jedw abne m ęskie 1 sz tu k a  cz a r­

n a  lub ko lo row a c t .  25, 35, 45 i 60.

4 *

nzjiiK.il »jrg
re k w lz y ta n

s i r

  _ 1 p a r a  z aug ielsk ich  n ic i c t. 45, 60, 80,
z jed w ab iu  c t. 90, z łr . 1*20, 1*50.

N ajlepsze ang ie lsk ie  scyzo ryk i po c t . 25, 
35, 45, 60, 80, z łr. 1, 1*20.
P raw dziw e cy g a rn ice  1 fa jk i z p ia n y  m or­
skiej w na jp ięk n ie jszy m  fason ie i p ię k n ie  

rzeźbione po c t , 50, z łr. 1, 1*50, 2, 3.
K om ple tn ie  u rząd zo n e  g a rn i tu ry  do k u rz e n ia  ty ­

toniu z praw dziw ej p ia n k i i b u rs z ty n u , w  pudełku  
fo rm a tu  k ieszonkow ego  z rozm aitem i m uudsz iukam i 
n a  różne g a tu n k i p a len ia , z krzesiw em  i lon tem , m a­
szy n k a  sy g a ro w ą  1 p ap ie rk iem  , tudzież z in nym i 
rek w izy tam i do p a le n ia ; 1 s z tu k a  z łr. 3, 4, 5, 6, 8.

P ra k ty c z n e  za p a ln ik i k ieszonkow e z lo n ­
tem  lub bez 1 sz tu k a  ct. 20, 30, 40, 50, 60.

j M ~ D h  iflętczyzn bardzo przydatne,
1 u u iw ersa ln c  p u zd e rk o  toa le tow e, ła d n e , do zam y­
k an ia  z lu s tre m , a w e w u ą trz :  1 b rzy tw a aug ie lska , 
pendzel ze szczeci borsuczej, 1 k a w a łe k  m yd ła  W in d ­
sor, 1 m e ta low a  puszka  n a  m ydło , 1 pasek  do o s trze ­
n ia , g rzeb ień  k au czu k o w y , szczo teczka do zębów , 
1 k aw a łek  p as ty  do zębów , 1 k aw a łek  pom ady  w o­
skow ej, 1 k aw ałek  m ydła do rą k , s ło ik  pom ady na  
w łosy, 1 flakon o le jku , 1 szczo tka  do w łosów , 1 b rzy ­
tw a , 1 lu s te rk o  k ieszonkow e. W szystko  w  n a j le ­
pszym  g a tu u k u  za z łr. 3-80.

Srebro chińskie
g r u b o  p l a t e r o w a n o  s r e b r o m ,

w najlep sze j ja k o śc i , z 10-letnią g w a ra n c ją  p rzy
n ieu stan n em  uży tk o w an iu  : __

1 tu z in  łyżek  sto łow ych  złr. 16 , łyżeczek  do kaw y 
z łr. 9 ; noży i w idelców  złr. 2 7 ; 1 p a ra  lick ta rzy  
z łr. 4, 5. 6.

1 ły ż k a  półm iskow a złr. 4, 4*80.
1 tu z in  noży deserow ych  z łr. 10—50^
1 so ln iczka złr. 2*50.
1 p ie p rzn lcz k a  z łr. 1*50, 2.
1 c u k ie rn icz k a  złr. 2, 3.
1 chochelka  z łr. 3, 3*80.
1 choch la  złr. 5*50, 6"50.
1 tuz in  p odstaw ek  pod  noże z łr. 8.

Iu n e  p rzedm io ty  ze sreb ra  ch ińsk iego  p o ‘cenach  
fab rycznych . W y ró b  ten  je s t  co do farby  ja k  i fa ­
sonu d o k ładną Im itac ją  praw dziw ego  sreb ra .

g f  M s t r z y k a w k i  c y n o w e ,  * B |
k tó re  się pow inne zn a jdow ać w  każdym  dom u;

1 w strzy k aw k a  d la dzieci ct. 80, złr. l,jl*90 ; 1 'w ielk a 
w strzy k aw k a  z łr. 1*40, 1*80, 2*20; 1 w strzy k aw k a  
m ac iczn a  ct. 90, z łr . 1-20; w s trzy k aw k a  do ran  
szk la n n a  c t. 10, cynow a ct. 30.

Ł yżk i z praw dziw ego  m eta lu  B ry ta n ia  
(łyżki zd row ia). A ng ie lsk i te n  fab ry k a t 

J e s t w olny od w szelk ich  m a te rja łó w  truc izno  wy ch, 
n ie  zak w asza  się p rze to , J ak  in n e  m e ta le , je s t  b a r ­
dzo trw a ły , pozosta je  c iąg le  b ia ły  i po ły sk u jący .

12 sz tu k  łyżeczek  do k aw y  c t. 60. 
ł2  „ ły iecze h  d la  dzieci z łr . 1-20. 
l t  „ ły ż e k  sto łow ych  z łr . 1*60.

1 choche lka  et. 30.
1 choch la  c t . 50.
Ig *  P raw dziw e ty ż k l A lpacca. ' V

1 tu z in  łyżek  sto łow ych z łr. 2*40, 2*80, 3*50, 4*o0, 5. 
1 * łyżeczek  do k aw y  z łr, 1*30, 1*60, 2*40.
1 chochla złr. 1, 1*20.
1 chochelka ct. 45, 60.

P o sre b rzan e  łyżk i m e ta low e, zaw sze b ia łe  :
12 sz tu k  w ielkich łyżek  s to łow ych  c t. 95.
12 „ łyżeczek do k aw y  c t. 45.

S  Najlepsze angielskie sztućce sto łow e. ■
1 tuz in  o p raw ny  w róg  baw oli złr. 3*50, 4*50.
1 „ najlepszego g a tu n k u  złr. 5 '50, 6*50, 7-50.
1 „ sztućców  deserow ych w drzew o, kość i róg

baw oli opraw nych  z łr. 2, 3, 4.

Najlepsze lich tarze  Alpaoca.
W yłokoać c a li : 4 5, 6 , 7, 8, 9, 10.

C ena 1 sz tu k i ct. 40, 50, 60, 70, 80, 90. z łr . 1.
N ajlepsze flo ren tyńsk ie  lich ta rze  sto łow e 
* b ronzu  1 p a ra  złr. 1*50, 2*50, 3, 3*50, 4. 

T ak ież  sam e dw u ram . uajnow . fas. 1 p i r a  złr. 3, 4 , 5. 
Ł ic h ts p a re r  z a lab as tru  c t. 10, z ta ck ą  ct. 15.

N ajlepsze la ta rk i k ie szo n k o w e, bardzo  
Y f  p rak ty czn e  l s z tu k a  ze szkłem  oślepiają- 

cem , bardzo  szeroko  ro z rzu c a ją ca  p rom ieu ie ct. 60, 
70, 80: z poczw órną  b lendą z łr. 1*20.

O ptyczne dalow idze z dobrem  szkłem , 
n a  odległość pół mili dok ładn ie  pok azu ­

ją c e ; 1 s z tu k a  Ct. 40, 80, złr. 1, 1*20

V  Za bezcen z* bronzu  ^  poatum ent
n a  o jg a - a  (w  form ie m in ) , p o p ie ln iczka , za p a ln i­
c z k a  1 p if  k r a  c jrg .-n lc a  a p raw dziw ej p . . n k l s 
w szystko  razem  złr. 1*50.

Z a razem  zw racam  uw ag ę  Szan. m ieszkańców  p ro w in c jo n a ln y ch  n a  mój o ddzia ł kom isow y ; 
je s t  to  ja d y n y  w sw oim  rodzaju  h a n d e l: na jw iększy  bow iem  i n a jm u ie jszy  o b s ta lu n ek  jak ieg o k o lw iek  
ro d za ju  z a ła tw ia  się szybko  i tan io . Poleca się w ięc do licznych  zam ów ień .

Das srete ósterr. Commissions-Seschaft 3 AZAR FRfEDMANN
i n  ł H E J f , k * r a i e r s t r a s s e  N r .  2 6 .  if*7

Zastrzega sie  W  oszuKunstwem
W iele  anonsów , szczególn ie  do zeg ark ó w  odnoszą­

cych  się , w y rachow anych  je s t  ty lk o  na to , ażeby zła- 
p aó  w  sid ła  m ieszkańców  prow im  ji .  N ie pow inuo  się 
satem  kap o w ać  zegarków , k tó ry c h  k u p cy  d o s ta teczn ie  
a le  g w aran tu ją . K upione u m nie  zeg ary  m ogą być 
■wrócone, lub w edług upodobaniu , zam ien ione , eó je s t 
dow odem  ogrom nej ręko jm i.

i *  C u d e m  n o w y c h  c z a s ó w  %
m o in ab y  nazw ać m oje dobrze u regu low ane i d w uroczną 
gw aranc ję  m ające z e g a ry ; m ożna je  nabyć za bezcen. 
N iech też każdy  ko rzy s ta  ze sposobności 1 n iech  się 
c a e p a trn j i  w  sp rzęt n iezbędny  i  k  n ieczny w każdym  
dom n.

Z a  w s z y s t k i e  z e g a r y  p o r ę c z a m y  
U  L J a k  z e g a r m i s t r z .

i  bardzo  e leganck i ze g ar z p iękn ie  w yrob ionym  bron* 
■owym i em aljow anym  cyferb la tem  z łr . 1*30.— 1 ta k i 
sam  z e fn aljow aną ta rczą  p o rcelanow ą z łr. 1*60. — 
1 ta k i sam  z p rzy rząd em  do bicia godzin z łr . 2*80.

K ażdy z ty c h  zegarków  z budzik iem  kosztu je  o 
10 c t. w ięcej.

I ze g a r w  dużym  fo rm acie i bardzo p ięk n ie  p rzyozdo ­
biony, ta rcza  po rcelanow a z łr . 2-80, 3*20. — 1 ta k i

Z t  2 3  z l r .
pozbędzie się k a łd y  n a j u p o r c z y w s z e j

M IG tRETNTY
za pomoes, Ś r o d k a  z e w a ^ t r z i i e g o ,  zu­
pełnie nieszkodliwego i świetnie wypróbowa­
nego od przes-ło trzeć,i lat.

Za przysłaniem 2 złr., lnb za zaliczką 
poczto^-ą przesyłam ten środea wraz z in- 
st-ukcją używania i zachowania się.

Mr. Edward Madejski,
lekarz - homeopata i organop. we L w o w i e  
1069 ulica Sobieskiego 1. 18. 1 3 __1 5

1

Haftów, Firanek, Towarów białych i Konfekcji §
X BynJ u l. 3G n a  p la c  MarjacTci l. » ,  A

o łło k  Włjro 13osrftJiiovv i W -  o Soliu.in.sm ua. 0
Dzięau'ąc Szanownej Publiczności za okazane mi dotychczas łaskawe względy A 

proszę zarazem i w nowym sklepie równymi względami mn.e zaszczycić. * ▼
Zaopatrzywszy się we wszelkie nowości polecam takowe, a szczególnie z w a - 0

ca n uwagę na S ukn ie h a low e  a ran żow an e , które od 1C złr. do 3C złr. O
Z k w ia tam i stawić jestem w stanie. llSHi 3 3

Franciszek W akareey.
W  dawnym sklepie w Rynku 1. 30 wyprzedawać się będą mniej modne to- 

wary po znacznie zniżonych cenach, jako to :

odparowane sztuczki na suknie balowe 
p o  3 z łr . i 3 z ł r . ,  c z e p e cz k l ra n n e  i n o cn e  o d  25 cnt., 

m ankiety, kołnierzyki, kokardy, Szaliki | t. p .
Ć O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O C  K)

o
o
o
o

B l a  g o s p o d a r z y ! ! !
K S I Ę G A R N I A

Seyfartha i Czajkowskiego
w e  L w o w i e  poleca:

L I T R I K N I E D R I .  Dokładna p rak ty czn a  
N a n l . a  d l a  p a s i e c z n i k ó w ,  Jak mają 
chodzić kolo pszczó ł, aby rozmnoćyć prędko 
pasieki i wydobyć z nich zysk ja k  najw ięk­
szy. tak  w zw yczajnych naszych nlach k ra ­
jowych, jak o te i i w ulach  dzierłonow skich 
D rugie  wydanie popraw ne i pom nołone przez 
K i  n k t a m e g c  K l n c z e n k ę .  3 tomy 
z 103 drzew orytam i i tab licam i. Lwów 
1371. Złr. 5. I

P U d E N B  K B G - L I P l N S K I . W y k ł a d  
t e o r j l  u p r a w y  z i e m i  z dzieła „D er

 ______  _____________  ____  p rak tm ehe  A ckerbau,“  w yjęty i streszczony
i przyrządem lo bicia godzin zlr. 3-90, 4-50. • przez praktycznego roinika  z przedm ową i n-!

1 zegar na pr dłie picknir »n j, ze złoćtmemi w agam i z nauk i i doświadczenia czerpanem i. i
ramami lub naipiekmeisza rzezbą, wszystkie z Drży* __ . r. • .  .  , .  , .rządem do bicia, zli. 5, 6, 7, 8 . W ydanie 2gie z 4m a drzew orytam i w dużej

Balonowe z-g.ry bronze w- 7. uskr^wa szklarnią 1 po* 8 ce str. 334. Lwów 1871 z łr. 2.fi0.
slumentem, bardzo piękne, zlr. 2, 2-60. _________ ____

1 zegar w większym formacie zlr. 3-30, 4, 4*50. S H I  i  L A N G E . P o W S Z e -
1 » g a r  angielski do podróży, bai4zu dobrze urządzony, c h n e  O g r o d n l C k W U .  3 tomy W arszaw a

z budzikiem, który pewnie nie da zaspać z puoel- .o c u  ay c .7 fi
kłem zir. 6. -  sobrze uregulowany ki._zonkow3 "A . .  ,
azwajcarskl zegaiea, a awuroczną gwar- ic|ą, fi in R O H L W E S .  S O W y  l e k a r z  czyli S O - 
U rd i J elegancki i z Urd-o gustownym iii cuszkiem S l i h y  l e C Z e i l l a  k o n i ,  b y d ł a  i  O -
se o ami, z r. w i e c .  W ydanie lfite pomnożone w eteryna-

r ją  hom eopatyczną popularną, przez J. H. 
Lewandowskiego. W  8ee str. 425. W arsza-j

■ przyrząd i  "do bicia gcazin zlr. 28. ^
A n g i e l s k i e  z e g a r k i  k i e s z o n k o w e .  K .  * } ! . W e t e r y n i i r j a  i j o p i i -

l a m a .  Nauka poznawania i leczenia cho-; 
rób zwierząt dtmowych. Z 13ma tablicami.
2 tomy duże z atlasem. W ydanie 4te powię-

C. T E  A U
w ła s ś e i

u a j p i e n r s z e g o  s k ł a d u  H e r b a t ] '
w Wiednia, Wollzeile Nr. 1,

ofliaje  sk ład  kom isow y sw oich  H erb at na G alicję w y łączn ie
p an u

R n d o l f o w i  S c l i w  a r z
we Lwowie plac Katedralny 8 lub ul. Teatralna 2, 

który takowe po cenach mojego składu we Wiedniu w zna­
nych z dobroci gaiunkach, w oryginalnych paczkach i na

wagę sprzedaje.1115 5—? Z uszanowaniem

Wiedeń w gmdniu 1873 r.

P raw d ziw ą  ozdobą każdego salonu  są s ły n n e  w ie­
deńsk ie zeg ary  w ahadłow e , k tó re  się n a k rę c a ją  ty lk o  
r a i  n a  d n i ośm, w p ięknej 3C cali długiej i gn staw n ie  
p rayatdob iouej sk rz y n c e , kosztu je  z łr. 19; a ta k i sam

z kdrdzo  p iękną n ak ry w k ą , z pięcio le tn ią  g w aran c ją , 
«ą t e  w ególe naJpaw niajsze f n a jlep sze  z e g a rk u  j « i a  

k iadykalw iek  dotąd  w y rab ian o .
1 chranom ekr cy lindrow y z łr. 9*00,
1 ta k i iw ą  p o u a c a n y  w  og n ia  z łr. 10*50.
1 z<i askłem  kr^ az tałow em  z ł r ,  10*50.
1 p o d a c a n y  dr. 11.
1 n a  obie stro n y  k ry ty , saw o n e t, z łr. 13*50.
I ta k t aam  pozłacany  z łr . 14*50.
A n try k a ń h k ie  dupie*, z e g a rk i , k tó re  daw nie j 40 złr.

kosztow ały , obecnie ty lk o  z łr . 18.
A nkry , p rzepyszn ie  ozdob ioue, ze szk ie łk iem  k ryazta- 

łfw em  złr. 15*50.
A ngielsk ie zeg ark i sz tuczne  z filigranow ym  w erk iem , 

z łr. 20.
1 rem on lo ir te z  k lu c zy k a  z łr. 12*50.
I w  n a jp rzedn ie jszym  g a .u u k u  a łr. 14.
1 z podw ójnem  szk ie łk iem  kryszta łow em , t a k ,  iż bez 

o tw ie ran ia  zeg ark a  m ożna w erk  w idzieć, z łr. 10*50.
1 ta k i sam  a u k ie r  z łr . 13*50.
Z egarki dam skie  w y tw o rn e  i e leganck ie  za sz tu k ę  

złr. 12, 15, 18.
W szystk ie  g a tu n k i zegarków , a n aw e t i ta k ie , 

k tó rych  tu  n ie  w y m ie n io n o , sp rzed a ją  się ta n ie j Jak  
w szędua. D obry  regu low any  zegar słoneczny  z kom-

fasem , w form acie k ieszonkow ym , w edług k tó re g o m<_ 
na  regu low ać każdy zeg a rek , kosztu je  ty lko  2 5  c t . ~ W

Łańcuszki do zegarków ze złota talml
aajnow szego  i w ytw ornego  ta so u u , podobne są zupe łn ie  
lo szczerozło tych , gdyż robo ta  ich nie u s tęp u je  w niczem  
tym  o sta tn im , a połysku i k o lo ru  z ło ta  n ie  tr a c ą  n igdy  
1 sz tu k *  po c t .  70, 90, złr. 1*20 i 1*50.
] sz tuka  p ięknego  w yrobu  złr. 1*56, 2, 2*50 i 3.1 s z tu k a  d ługa n a  szyję złr. 1*80.
1 ta k a  Baum sz tu k a  p iękn iejszego  w yrobu  z łr. 8*50.
1 sz tu k a  p raw dziw ie s reb rn a  13. p ró b y  po z łacan a  w 

ogniu  złr. 3*50, 4.
1 ta k a  sam a s z tu k a  n a  szyję z łr . 5*50, 6*50.

Medaljony w najpiękniejszym  gatunku
po  ct, y>, 80 zlr. 1, l- io .

'9  Medaljouy sreb rne  13. próby 

ł  p r S i r  koiczV*o w - »  k '» ry m  j l ą  U fc Jd iU  S ló tn ę
rodnych przedmiotów biżuterjl, koiztuje tylko ct. 60, 

Wazyttko lo m o in »  d o .U ó  tylko
w  w i e l k i m  n o w y m  B a z a r z e

A .  F R C E D M A N N A ,
w  W i e d n i u ,  P r i t e i s t r f i s s i  2 fi,

nap rzeciw  te a tru  K arola.

kszone. Warszawa. Złr. 5. 
L I S K O W S K I .  O o s p o d a r z .  Część I. 

Rol ne wo. II. Hoduwanib I choroby koni, 
bydła i owiec. II. Ogrodnictwo. IV. Pszczel- 
nictwo. Dodatek: F.zmaiiosci gospodarskie. 
Wydanie 4te poprawne. Brodnica 1808. 
Cena 30 cnt. 1132 3—4

Odwołując się na pow yŁsze uwodornienie 
pierw szego sk ładu  H erbaty  w W ie ­
dniu C. Traua, urządziłem w moim Magazy­
nie zupeltuie odosobniony oddział dla
sprzedaży Herbaty i poiccam Szan. Publiczności 
jako wyśmienite i już uznane gatunki herbaty:

Sansinski po 4 złr. za 1 funt wked.
Fleur Sansinski „ 5 £  „ „
Kaiser Melange „  4 i 5 „  „  „  „

feouchong „  2 ,3  i 4 „  „ „ „

M o s c a u  «  «5 „ „ » „
Proch z Herbaty „ 1 do 3 „ „ „ „ „

P raw dziw ego  R n in  i w szelk ie  przypraw ? do Herbaty.
lletailieznych cenników, jakoteż próbki 

Herbały bezpłatnie na żądanie rozsyłam.

R u d o l f  S c h w a r z
w e  L w e r i e .

p r z e m y s ł u

F i l i a  c .  k .  u p > ‘z .  a u s t r .

Zakładu kredyt, dla handlu
w e  L W O W I E ,

wytliłjt*! o d  1 5 .  s t y c z n in  1 8 7 3  r . z a c z ą w s z y

Asygnaty kasowe
5  procentow e za 8  dniowem  vyypowiedzeniem
5 ‘ls „  „  1 4
6 .. 30

i  1 sl9 tabfyjcąty na«z# um i-szczać w y.ącznie r a  składzie naszym  w W i e d n i a ,  G t l l d e n - B a z a r ,  P r a t e r s t r a s w e  6 6 ,  wyroby zatem nasze otrzy
m ywać można ty iao  przez powyższą firi-ę. P i e r w s z e  S t o w a r z y s z e n i e  f a b r y c z n e  w y r o b ó w  z p ia n k i ,  s  tu c z n i  j  p ia n k i  i b u  iz ty n u .

P  y sk aw tz j praw o '^ łą c z n e j  sprzedaży wyrobów fabryki najkom petentniejszej w Anstro-W ęgrzech, nie masz potrzeby dalszego jej wychw alam a, ponieważ powsze­
chnie znana dobroć wyrobów tej fabryki i ich taniość zbytecznem  czyni wszelką reklam ę. M J ,  m m  ■  m *  m, .  ■ ■  _  ■ ! - . - »  -m mm

W y c i ą g  z C e n n i k a  z a w i e r a j ą c e g o  lOOO wzorów.

John Buli fajka i cyhuch w jednej sztuce 
z pianki i bursztynu w pudełku . . . .  

John B nil, fajka z izeżińonemi figarami
w pudełka  ......................................................

John Bnll, fajka bez burszty nu, w pudełku . 
John Bnll, fajka wielki najpiękniejsza . . . 
W ęgierska s.jkt z cybuchem i kutasami . .
WęgiersLL faik® z trzcinowym cybuchem i 

b u rs z ty n e m .....................................
Niemiecka fajka pięknie obrobionL
Niemiecka fajka w pięknem oknein z chiń­

skiego srebra ................................
Niemieck. fajka bardzo wykwintna w pudełku 
Antyczna fajka, massif z plastyczną rzeźbą 
Tnreekie fajki rozlicznych fasonów 
Tureckie piękne fajki z bronzową pokrywk 
Turecka fajka z cybuchem bursztynowym
Fajka kawiarniana nie o k u t a ...........................
Tnrecka fajka wodna (nargilee), przyjemna i 

szczególnie lubiona przez damy, ponieważ 
dym przechodzi przez wodę, działa orzeźwia­
jąco i chłodzijco s z t u k a ...........................

Takaż sama wielka i p ię k n a ................................
Cybnchy z bnrsztynami p o ................................
Cygarniczki przeszło sto fasonów, proste, wy­

gięte, z koronami, męskiemi i kobiecemi 
głowami, grupami, zwierzętami, tudzież fan­
tastyczne, s z t n k a .................................................

z ł r .

2

2
i 1

5

i 1

2

1

2

5
2

. 1
2
5
1

1 2

511,2,5

! i

Pierwsze
fabryczne Stowarzyszenie

w yrohu

*  p i a n k i ,
sztucznej pianki

i bursztynu.
Wyłączny skład dla

A U S T B 0 - W Ę G I E R :

P r a t e r s t r a s s e ,  6 0 .

Takież same piękniejsze . . . . . .
Takież naj.epszego gatnnkn i  największe . . 
Japońskie cygarniczki prawdziwe z bursztynu

i  mozaikową ro b o tą ...........................................
Bursztynowa eygam ica w pudełku . . . .  
Takaż sama w ie lk a ................................................
G arnitur bursztynów, do oygar i do cygaret 

w p u d o łk u .....................  ...........................
G arnitur zawierający cygarni :zki do cygar, 

cygaret i wirginij, w pudełku skórzanem . 
G arnitur: eygamica, schowek na papier, tyloń

i zapałki w p u ae łk u ...........................................
Garnitur: fajka, eygamica, jedwabny kapszuk 

w skórzanem pudełku 
G arnitur: turecka fajka z rozkładanym cybu­

chem i bursztynowym mnndsztnkiem, cy- 
garnica i jedwabny kapszuk na tytoń w
pudełku s k ó rz a n e m ..........................................

G arnitur: fajka John Bnll, eygam ica do cy­
gar i cygaret w skórzanem pudełku . . .

G arnitur: fajka ze składanym cybuchem ze 
słoniowej kości i  cygamicą w skórzanem
juchtowem p u d e łk n ...........................................

Kompletny garnitui do palenia, składający się 
z fajki, cygamicy do cygar i papierosów, 
krzesiwa, kapszuka na tytoń, lontu, n -szyn­
ki do cygare. i  t. d . . . ................................

Do tego odpowiednia elegancka kasetka .

złr.
2

5
1

2

5

2

2

2

2

2

Na zadania będą, także wyrabiane sztuki od 5 zir. do 100 i obliczane wediug cen fabrycznych. Zamówienia należy adresować do
M J  K i  ■ »  N E  J W  -  H E  J L  K  A .  U l ,

W  Vi ' . e d i i i u , P r a  t e r s t r a s s e , ]> r .  6 6 .
Ę / F  S p r z e d a ż  e n  r r o i  i  e n  d e t a l i .  —  Zlecenia Wykonują się za pB jrnuiem  pocztowem luh nadesłaniem gotówna.
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